
A m e r y k a n i n a . 
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y związali 
vszy mi usta . 

Usnąłem momentaW1 

ie dopiero nad ranem*' 
tm dość szybko, 
łcznfem straszny ból I 
ilast zrozumiałem. , 

Wiedziałem, że z o S ^ 
przez bandytów. Koi" 

samochód przystaną^ % 
Kazano mu wysiać ' 

n jeszcze dwa sam*11' 
ly za naszym. Podano^ 
retro napiłem się 

kawy ciepłer 1 
iwy dodano trochę ko"50! 
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R o k V1TI. N r . 67 Ł ó d ź , p o n i e d z i a ł e k 7 m a r c a 1932 r. 

Ceny o g ł o s z e ń t 
Przed tekat.m t. j . t-ft» atrona 40 g-r 
sa ar. m/aa 1 tam, »trooa $ tam w 
t.kśeie 40 yr.. nekrologi 25 gr. iwy-
esajne 13 gr.: atrona 10 tumów, dro
bne 12 gr. aa wyru. dla posiukcją-
cyeh pracy 10 gr.\ najmoiojsie ogłdsie-

nie 1.20 tl.: dla bezrćbotn 1 il 

Ojrloazenta d w u k o l o p o w e o S0 proc. 
drożej; ogłoszenia zapranieińe i trój 

kolorowe • 100 proc. drożej 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada - P. IC O. Nr 68009. 

ar na Dalekim Wschodzie nie wygasł. 

PONCZYCY PRĄ NAPRZÓD... 
pytałem, CO ^ S Ł F C 7 marca. ( 0 D WŁ KOR ) W V H I „ R 

Przekroczenie 20 ki lometrowej strefy. 

e ich wódz, wyjaśnii r»£,
w

czoraj f r r . l n j c 7 n , 
>omvany celem o t r z y * i m , . , , ^ :

m

^ - -"Utlometro 
tałem krótfko: .Jer. 
ile. że 20.000 dolarów-
i tę cenę. ale bandy* 

'maszerują 
tyiann 

nowczo burmistrz Szanghaju. Policja 
chińska urządziła strajk demonstracyj
ny, żądając wycofania wojsk japoń

skich z obrębu miasfa. 
wszczęli pertraktacje. 

0O0 

Japończycy 

zać. poczein kazano 
ć do samochodu i P°**ł 
*zcz szyby auta rozP3-" 
y i zacząłem ją P 0 ^ " ^ 
daleko Cleveland. f^S^I 
przed mliastem samów; 

aDou s k i

a ' ! n i l fińskiej 
!.ar9 dokonane 

"tłumaczy się. iż na-
dla samoobro

nie zawiesili Chińc 2 y C v 

dalej walki. 

ST** 0
 Z BURMISTRZEM 
7 marca (Tci 

laczogo nie zażądani 
. Odipowiedzial mi i e 

iła, że postanowiono 

•• „Echa") Ja-
ic, a dwa >irnc i%nrV, r," K l , p a,cvjne w Szangha 
zy mnie poizostał j l »o\Vv ki; w c l l ' " s k ie j dzielnicy 
z rewolwerem w reW>lcv • ł ™ r D «s policyjny. 

> ' e ^°, c h otników. Przeciw-wvsi 3 D j f b a r d , z o s t a . |>NLA 

50.000 dolarów 

ir odparłem, że TYKJJ. 
w Moskwie. 

iśmiechnął sie I rae*' 
Więc pan talk mało 

s zdażyf dokończyć 
em się na niego P & 

iBka, w której < 
Iwer bandyty był ^ 
kach. Bandyta pocza» 
astrachu sitrzelifem * 

zniknął ml z OCIU. 
lciałem stracić oJcw 
ie za chwflle mogę w 

• Rozejrzałem sie P°, 
ti dymy z kominów 
ach byłem już w n , e ' 
im terowi swoją 
trdzfe Jestem. OKAFI2. 

IM. dzieliło mnie od V 
rmer zawiadomił te' 
która w niespei"3 

ia miejscu- Op isa ł^ I 
tow. poczem rowP 0 0*^ 
pościg. Ja udałem M 
w towarzystwie P 0'Kiy, 
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najspokojniej wzia' 
; u- 1 
RCLG za bandytami 
•ryniików. Nie schWJ: 
andyty. którv 
Blagdena. JM 
I przeciętnecro N I T T 0 ? ^ -
Blagdena jest sensa-J*̂  
ro Amerykanina n l^,^.l 
iziwnem. Takie P ° r % ' 
bowiem w AmeiT^ 
coraz częściej- j l j 
Jest Jeszcze JedrrV 

tko razem jest ,MJ^ 
im p. Blatrdena. 
it 100-procentowy711-' 
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Po zgonie biskupa Legjonów... 
P o g r z e b o d b ę d z i e s ię p r a w d o p o d o b n i e w e c z w a r t e k . 

Wilno. 7 marca, (od wł. kor.) W dniu 1 również do szkoły powszechnej. Gim-
dzisicjszym utworzy się w wojewódz
twie komitet obywatelski, który zajmie 
się 

uroczystościami pOgrzcbowem'. 
Trasa pogrzebowa i miejsce złożenia 

zwłok nie zostały jeszcze ustalone 
Prawdopodobnie pojrrzeb odbędzie się 
w czwartek. abv umożliwić delegacjom 
z całego kraju 

oddanie hołdu zmarłemu. 
Zwłoki zostaną zapewne złożone w 

podziemiach bazyliki, o ile ś. p. biskup 
Sandurski nie pozostawił testamentu, 
którvbv pod tvm względem zawierał 
odmienne życzenia. Ks. Biskup Bandur 
ski urodził się w roku 1863-ciim w So
kalu w Małopolsce, gdzie uczęszczał 

nazjum i teologję ukończył we Lwowie, 
gdzie rozpoczął 

obowiązki kapłańskie 
w roku 1887-ym, Po uzupełnieniu stud
iów w Rzymie ks. kardynał Purzyna po 
wołał Go do Krakowa na stanowisko 
swego sekretarza. 

W roku 1903-im papież Leon XIII 
mianuje Go swoim 

prałatem domowym, 
W roku 1906-vm otrzymuje we Lwo 

wic święcenie biskupie. W roku 1911 
ks, biskup Bandurski rozwijał szeroką 
akcję na rzecz ziemi chełmskiej, zaś w 
roku 1914-ym spotyka się On z marsza! 
klem Piłsudskim i zapoznaje się Z ideą 
Legjonów. których został biskupem. 

Hohenzollernowie przeciwko Bindenfeurgow. 

Pies przemytnikiem tytoniu 
E n e r g i c z n a a k c j a s t r a ż y g r a n i c z n e j . 

Wieluń. 7 marca. (Od wŁ kor.) Strat 
gramczna urządziła obławę na przemyt
ników w miejscowości Bobrowa, koło 
Rudnik. 

W czasie obławy został przytrzyma
ny mieszkaniec Starych Krzepic — Katas, 
przy którym znaleziono 4 k(f tytonie cien
ko krajanego wartości 200 zł. 

Przemytnikom służył za przewodnika 
pies (wilczur) który miał ich swym 
psim instynktem ostrzec przed rbliia-
jącem się niebezpieczeństwem w postaci 

l ą c h na prezydenta Peru 
Piąć s t r z a ł ó w o p o z y c j o n i s t y . 

• V marca rr , 
eru rut '»e 

^L i °konano 
wł. „Echa") 

zamachu re-

>rem w A*e 

" c z a . 
m o z n a będtfe 
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wolwerowego na prezydertCa republiki. 
Na pewnem zebraniu oficjalnem, na któ 
rem był obecny prezydent republiki, od 
dał jeden z członków partji opozycyj
nej pięć strzałów do prezydenta. 

Jedna z kul 
raniła prezydenta w ramię. Zamachów 
ca aresztowano. 

Dżuma w A n g 
Lizbona. 7 marca (Tel. wł . „Echa") 

W portugalskiej kolonji Angoli wybuch
ła dżuma. Władze portugalskie zamknę 
Iv w myśl międzynarodowych konwen 
cyj granice dla wszelkiego ruchu pasa
żerskiego. 

dorobić. 
zmarł po 

D R . J . N A D E Ł 

Akuazor ja choroby k o b i e c e 
(Jodz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 p. p. 
Pomorska Nr- 7. tel. 127-84. 

^^strofalny pożar teatru. 

W S Ł U C H A " 

KURACJA;.^ 
rakie uzdrowisko* JU 

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W „pr> 
nerwów. Jeżeli S1*„i3i 'Ą 
ypia się ze zrnfCZ t *] 
' nie uprawia śpi 

MIŁOŚĆ- h 

— Czyś ty juz * 
zed emną? 
: — Nie móJ » 
rawdzie już w i e I . fgu 
, piękności, lub . » jl 
żuję dla cjebie ^ 
nem. 

Ia: 
la: 

Władysław 
Roman Fu""* 

doszczętni 
Przez wieBcieg-) ks !ecla wjarszawskiego. 

miejstó, wybuMowa-

funkcjonarjuazy straży gran. Instynkt ten 
niestety zawiódł. 

W czasie ogólnejjo zamięszauia jakie 
nastąpiło przy spotkamiu z pntrolerr sfr 
gran. pies zbiegi, 
lecz po krótkim czasie natknęła się nań 
policja X KraepicJ którą patrolowała o-
kolice; pies ten z powodu dużedo śniegu 
tak przebytej drogi opadł zupełnie z sił 
tak że schwytanie (Jo nie sprawiło du
żej trudności Przy czworonożnym prze
mytniku znaleziono 4 kg. tytoniu umie
szczonego w specjalnym pasie który 

miał n a sobie. 
Wieluń 7 marca. Straż Gmniczna zo

stała powiadomiona le na stację Miedźno, 
przybędzie osobnik, który rna przewo
zić przemyt Niezwłocznie udało się kil
ku funkcjonariuszy str. gran. krórzy za
uważyli iż w chwili oderjścia pociągu 
wskoczył do wagonu podejrzany osobnik 
z paczkami. Osobrrlk ów widząc iż jest 
śledzony, wyskoczył z będąceg-> w b'egu 
pociągu, a wślad za nim również wysko
czyli funkcjonariusze ajr. gran. Jeden Z 
nich. uległ zwichnięciu nogi z czego rko-
rzystał ścigany przemytnik i znikł po'' o-
słoną nocy w pobliskich lasach. Po prze
szukaniu terenu znaleziono 

1 i pół kg. sacharany w paczce, 
którą zapewne w czasie ucieczki prze
mytnik zgubił lub porzucił 

W miejscowości Truskofasy został 
przychwycony pr^ez strat drapieżna zna
ny przemytnik Papierz Wł. z Kłnb'.cha 
któremu został odebrany worek poma-
rańcrv nochrtdz ra!?rnn'Cmep[0 

WichiA 7 marca. W dniu wczorajszym 
w "..'I '">.•,<-': popołudniowych, na drodze 
Prn.zka — Wieluń, strażnicy eelni zatrzy
mali wóz niejakiego Macieja Siekluszki, 
zamieszkałetro we wsi Karszewice, w powie
cie wieluńskim. W* czasie przeprowadza
NIA rewizji znaleziono w korytku z paszą, 
"mieszcznnvm pod wozem 

15 kilo/rramóie sacharyny 
- chodzącej z przemytu. Wartość znale-

"*ej sacharynv wynosi około 3.000 zło-
h. Badany wieśniak zeznał, te paczki 
'ił mu w Praszce rlo nrzewiezienia ja-

'• kupiec, który w Wiehmiu miał się 
'•>si6 po odbiór. Wobec powvźszetro stra
sy celni zwolnili wieśninka — śledząc 
i i<>rlnnkże zda'eka. Sposób ten nie przy
śnił się rlo zatrzymania przemytników, 
'ńrzy wirlnć ostrzeżeni w porę nie zgłosi-

«ię po odbiór transportu. 
Wieśniaka Macieja Siekluszke zatrzy-

mo w areszcie do czasu wyjaśnienia 
irawy. 

"Jolar i funt w Ł o d z i . 
Prwwatnie dolar papierowy w żąda

niu 8,87, w płaceniu 8.^6. dolar zioty w 
żądaniu 9,05, w płacen'u 9.00: luH an-
gielskS w żądaniu 31 < pół. w płaceniu 
31. rubel złoty w żądaniu 4.98. w płace
niu 4.95; marka w żądaniu 2.W. w płace 
nlu 2.10: za 100 franków fra"C'iskich w 
żądaniu 35.25, w płacen« 34) 

Niemieccy mcjonaliśc, wystawili jako swego kandydata na prezyden 
podczas wyborów, które odbędą się w najbliższą niedziele podpułkownika Dues^cr-
berga. Charakterystyczną rzeczą jest fakt, że na przemówieniu programowem 
Duestarberga (u dołu) byli obecni wszyscy książęta Hohenzollernowie przeby
wający w Berlinie (u góry: od prawej strony kn lewej: książę Oskar, ksiaże 
Eitel Fryderyk, b. Kronpnnz, księżna Os karowa i dwaj synowie Kronprima) J^J 

to demonMtracja b. rodziny cesarski^ przeierwko HindenbulgOryL 

Gen* Wallenius i Kossola aresztowani! 
Z a ł a m a n i e s i ę r e w o l t y l a p p o w c ó w w F i n l a n d j i . 

la zostali aresztowani i odstawieni do wlv 
zienia w Tfeteirrgforsie. 

W całym kraju 
panuje spokój 

z wyjątkiem jednej wioski w pobliżu Hel 
singforsu, która dotychczas nie podporząd 
kowara się rozkazom rządu, ale jeat zupeł 
nie izolowana. 

Marszałek Piłsudski w Atenach. 
S t a t e k „ R o m a n i a " w d r o d z e d o E g i p t u . 

Hełsingfors, 7 marca. .(Teł. wł.) Pow
stanie lappowców załamało się wczoraj, 
ostatecanio i zupełnie. Cenzura listów, te
legramów i telefonicznych rozmów zosta
nie zniesiona. 

Sześciu przywódców reworty, 
wśród nich były szef sztabu gen. Wal

lenius oraz przywódca lappowców Kosso-

Ateny 7 marca. (Tel. wł.) Wczoraj 
przybył tu marszałek Piłsudski na pokła
dzie statku „Romania", który zatrzymał 
się 

SB porcie Pireus. 

Marszałek Piłsudski nie schedząo n . ląd 
przyjął na pokładzie posła Rzeczypospoli-
"ej poczerń statek udał się w dalszą dro-

N O W Y A P E L H O O V E R A 

d o c i u ł a c z y b a n k n o t ó w d o l a r o w y c h . 
lem. aby nie chowali banknotów 
dolarowych, lecz oddawali je do 

Nowy Jork, 7 marca (Tei. „Echa") 
Prezydent Hoover zwrócił się wczoraj 
za pośrednictwem radia do wszystkich 
obywateli Stanów Zjednoczonych z ape 

ban 
ków i kas. Jest to już drugie orędz: 

prezydenda w tej samej sprawie. 

Obchód ku uczczeniu dobroczyńcy ludzkości. 

U dołu: Wdowa 
czas uroczystości 

PO 
ku 

prof. Robercie Kochu, który odikrył laseczniki gruźlicy pod 
uczczeniu 50-lecia tego doniosłego dia ludzkości faktu. 



Sb. I 

Pieczątki na drzwiach lombardu. 
O s t a t n i a s e n s a c j a W i l n a . 

Wilno 7 morem. Władzo prokura tor-
hicie p r o w a d ź / dochodzenie w oprawie 
lombardu przy u\'. Biskupiej. Dochodze
nie to wszczęte z<y«tało naskutek skarp na 
zaginięcie szeregu fontów zastawionych w 

oim czasie w lombardzie. 
Wyniki dotychczasowego dochodzenia 

w trj sprawie trzymane a; narrazie w taje
mnicy. 

Pogłoski o zaginionych fantach i 
V7.mianki. które w związl$i z tem okazały 

dę w prasie wywołały w ś r M licznej klien-
•li lombardu 

zrozumiała zainteresowanie. 
Codziennie zgłaszała się do lorribardn wiel
ka ilość osób pragnących dowiedzieć się 
e?y abv i zastawione przez nich fanty nic 
podzieliły lora „zaginionych" rz*czy. 

Dzień oneedajjzy przyniósł licznym 
k,tentom lombardu nową niespodziankę: 
u- godzinach poobiednich osoby zgłaszają

ce aię do lombardu zauważyły ka wielkie-
ma swemu przerażenia, ie na drzwiach 
lombardu widnieją pieczęcie policyjne. 

Jak się dowiadujemy w sprawie lom
bardu zaszły nowe okoliczności, naskutek 
kle-, ych władze prokuratorskie zarządzi
ły opieczętowanie lombardu. 

W związku z tem do lokalu lombardu 
przybyli przedstawiciele władz śledczych a 
wiceprokuratorem Janowi czem na czele, 
którzy opieczętowali 

wszystkie składnice, magazyny 
i kasy lombardu. 

Pieczęcie nałożone zostały również na 
drzwi i okna lokalu. 

O dalszym losie lombardu i zastawio
nych w nim rzeczy decyzja zapadnia w 
najbliższych dniach. 

Opieczętowanie lombardu wywołało w 
mieście zrozumiałą sensację. 

—U>:— 

Męczeńska śmierć księdza. 
N o w e o f i a r y b e z b o ż n i k ó w . 

Krwawa zemsta rywala. 
Z a w a d j a k ę o s a d z o n o w w i ę z i e n i u . 

K°nfn, 7 marca. W dniu wczoraj
szym, w godzinach popołudniowych w 
polu pod wsią Zabłotko, w powieefe ko 
nińskim. znaleziono leżącego we krwi, 
mieszkańca wymienionej wsi 56-letnie-
go Adama Mielczarka. Ranionego wieś
niaka przewieziono do szpitala w Koni
nie, gdzie lekarze stwierdzili u Mielczar 
ka szereg ran tłuczonych głowy oraz 
złamanie ręki. 

Badany przez policje wieśniak ze
znał, iż został napadniemy I pobity przez 
25-letoiego Antoniego Modrssejewskie-
20, zamieszkałego również w Zabłot-
kach. Jak się okazało Modrzejewski, 
znany awanturnik, konkurował do cór
ki Mielczarka — 19-letnieJ Marjanny. 
Dziewczyna chetmem okJem patrzyła 

na Modrzejewskiego Stary Mielczarek 
był Jednak przeciwny konkurom za-
wadjaki i córkę wbrew jej woli nawet, 

zaręczył z innym. 
Modrzejewski postanowił się ze

mścić. W dniu wczorajszym gdy Miel
czarek szedł do młyna, Modrzejewski 
napadł go znienacka i grubym kijem za 
dał mu szereg ciosów, poczem zbiegł. 

Za zbiegłym Modrzejewskim 
wszczęsb poszukiwania, które przyczy
niły sie do ujęcia opryszka. Areszto
wano go w Koninie, w mieskaniu, pod 
czas libacji. 

Modrzejewskiego osadzono w wlę-
zienhj do dyspozycji sędziego śledcze 
ZO. 

W s p ó ł Ż 3 

i o s n a u 

Laboratorja w mieszkaniach. 
D o o k o ł a a f e r y s o l n e j . 

Wilno, 7 marca. . . 
W dniu wczorajszym z pogranicza na 

deszła wstrząsająca wiadomość o tragicz 
nej śmierci duchownego katolickiego i kd 
ku włościan narodowości polskiej. Mia
nowicie w polskiej wsi Polny—Gaj w o-
kręgu zasławskim (teren Z. S. R. K.). w 
jednej z szop odbywało się nabożeństwo. 
W pewnej chwili szopa 

stanęła w płomieniach. 
Wśród licznie zebranych na nabożeństwie 
włościan powstała straszna panika. Tłum 
modlących słę rzucił do jedynych drzwi, 

gdzie rozegrały się straszne sceny. Kilka 
osób zosfało stratowanych, kilkanaście 
włościan odniosło ciężkie poparzenia, i 
przewiezieni do szpitala w strasznych mę 
Czarniach zakończyli życie. Zginął też 
ksiądz Piotrowski, który wśród miejsco
wej ludności cieszył się ogólną sympatią 
i uznaniem za jesro pełną poświęceń pra
cę kapłańską. 

Podpalenia dokonali miejscowi bez
bożnicy, którzy ostatnio przeprowadzają 
gwałtowną kampanję antyreligijną. 

Kopalnia „Klimontów" 
przyjęła kilkudziesięciu bezrobotnych. 

Sosnowiec, 7 marca. Sytuacja atrajko j robotniczych składali apiawozdania z sy-
wa w Zagłębiu Dąbrowakiem nie uległa tuaeji, jaka wytworzył* «ł« na skutek 
w dniu wczorajszym żadnym zmianom. | przewlekania strajku. 

Łódź. do. 7 marca. Sprawa wykrytej 
przed kilkoma dniami ałery solnej nie 
przestaje absorbować umysłów społe
czeństwa. 

Obawa przed nieświadotnern zużyciem 
soK skażonej jeat tak duża, ie osoby, 
które x jakichkolwiek bądź względów 
nie podały »wej soli badaniu w 1.'rzę
dzie Akcyz i Monopoli — zwracaią się ifre 
lefonicznie do redakefi z zapytaniem o 
domowy sposób sprawdzenia swej soli. 

Oby raz na zawsze rozprószvć wszel
kie wątpliwości Urząd Akcyz i Monopoli 
komunikuje, że chcąc wypróbować swą 
sól należy łyżeczkę jej rozpuścić 

w szklane* wody przegotowane! 
(a nie ciepłej, czy gorącej, jak to niektó
rzy nasi czytelnicy robili) względnie w 
wodzie gotowanej i wystndzonei do 13 
stopni Celsjusza a następnie wlać kilka 

ZT kropel ,Jenoeltelelny" w połączeniu 
sspirytusem. 

Jeśli po tym eksperj-mencie woda w 
szklance zabarwi się na różowo — wów
czas sól rozpuszczona była skażona w 

Erzeciwnym zaś wypadku sól jest dobra, 
'ochodzenie mające na celu wykiycie 

sprawców rozsprzedaży skaźpnej sol' — 
prowadzone jest intensywnie w daBzym 
ciągu. 

Po aresztowaniu dwóch pośredników 
władze 

są już na tropie 
osób będących bezpośrednieml sprawcami 
afery. Jeśli dotąd ich nie aresztowano — 
to jedynie z uwagi na prowadzoną obec
nie kontrolę w zakładach przemysłowych, 
którym sól skażona była dostarczona, a 
które mogły zapasy tej soli odstąpić oso 
bom nieuprawnionym. 

™ ° „ Z A C H Ę T * 

Dziś i dni »«*W 

Gdy miłość ii 
w dl roli j BUKARESZT W MARA 

Bebe l J A H 1 ^ atmosfery, powietrze 
i cieplejsze, 

yrtu. czterystu kilometrach • 
Z d a r z e n i a I 

u b i e g a j «<Whho^<*go słoń" 
l 5 , n , > * y k , m o w a 

Wschodu. 

ca jest tutaj j t-j.v, mowa rumuńska 
(—) R/ąd sowiecki A*F«>*M dźwięki, brzmi suh 

jalnie rząd Rzeszy że ̂  1 
na radce ambasady l l i e n U uj r / , , s na dworzec zbu 
wie Twardowskiego — ^ / * l a "chodnim. Bukareszt i 
Stanie surowo Ukaiatiy- F» w sobie jedynie pierwiastk 

(_ ) Dwóch osobnikó* * ł M to j a k a « dziwna mieszi 
Ziemnego Spitale i BlW.jT' P , r ? * i Konstantynopol el 
bandy Al Capone. up "^"l ̂  Punkcie i tworzą eoś ti 
ło do pertraktacyj ^LaŁi l e W ł a m Paryłem ani K 
dziecka i wypłaty odswJJJ"*'- Oto piękne domki w st 

Ten niezwykły krok ^ J r 0 ^ napoły rokoko, « 
wołał wielka sensacje **XLV c" rol**»ml, czyniące v 

(_) W gmachu TURECJAJN? P«mkieb. A 
e^o w Marsylii generalnego w Marsylji **Tr\ , , q rynek, y 

nv przez chłorca na POSWT*** 
mai. 
odebrał 

Po zakończeniu urzędowom, 

czyniąr 
oto PI 

Ilość strajkujących nie zmniejszyła się-
Przy obserwacji pracowało tylu robotni
ków, ilu onegdaj. 

Charakterystyczną jest rzeczą, te na 
kopalni ,J<limontów' przyjęto kilkudzje 
5 i cci u bezrobotnych jako 

robotników stałych, 
nadto na kopalni „Mortimer** przyjęto 
również kilkudziesięciu robotników. Fak 
ty te wywołały wśród strajkujących o-
burzonie. 

Zatem w całem Zagłębiu odbyło siej 
szereg wieców, na których delegaci załóg [pełny spokój 

x;o:i 

Charakterystyczny wypadek zaszedł 
onegdaj na kopalni „Klimontów**. Miano-
wicia w chwili, gdy z dołu kopalni wyje
chali robotnicy, pełniący funkcje przy ob 
serwacji, zebrał się tłum, składający się z 
kilkuset osób, w 80 proc, kobiety, który 
obrzucił kamieniami wyjeżdżających ro
botników. Doszło do obopólnej walki, w 
czasie której int«rwenjowała policja, któ
ra rozpędziła tłum kolbami i pałkami gu 
mowemi. 

W innych miejscowościach panrrte TU-

Wybuch w samochodzie. 
P a s a ż e r o w i e usz l i c a ł o . 

Łódź 7 marca. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych, na s*osie 
pod wsią Antoniew. gminu Rąbień, w po
wiecie łódzkim, zapalił słę samochód oso 
bowy nr. 83216, naJeżąc* do Oskara Pła 
wskego, zamieszkałego w Łodzi przy 
ulicy Nawrot 47. 

Ogień powstał w karburat<*ze i ino 
mentalnie spowodował wybuch ebior-
n(ka z benzyną. Samochód stanął w je 

dnej chwili w płomieniach. Prowadzący 
samochód Oskar Plawski. oraz towa
rzyszący mu w wycieczce czterej z»a 
jurni, zd°ła'H na szczęście 
1 UJŚĆ C«ło 
* płonącego samochodu, który spatt s1? 
doszczętnie.. 

P. Pławski oblfcza straty na sumę 
16.000 złotych. 

ZAKŁAD RZEŹNICZY 

J A N A K I J A K A 
w Lodzi, ul. Piotrkowska 2 7 3 . . tel. 1 4 3 - 2 © 
Zawiadamia Sz. Klientelę, źe z powodu przebudowy, 
wejście do składu wędlin będzie czasowo z bramy. 

D o j a z d t r a m w a j a m i d o u l . C z e r w o n e j . 

morca na P^JiŁZ? fyttmfiu) rumuńskich. 
Po dok amu zaboPT^kny z ak,tek parvski ..Ca 

jrał solne życie. . JL*™*? 'tynie • pięknych di 
. „ i T ^ ^ s c T c b po francusku, 

wezwał do siebie chłoP^jp^kany p o M r y m k 
wymówki, iż niedobrZe 'T^owłoiy tragarz pomarańcz 
obowiązki. Chłopiec f * « i y jeeo wrciśnlete j 
wyciągnął z k'cszcm rej i^oi,, k t o r e K n T n u n . M ( . } u r 

strzelać w stronę konsu*jfy* 
Konsul został ^ ^ ' T * jeat mieszanin, stylów, 

mi W głowę 1 ̂ " J j ^ f ^ t ? " ^ k n o , „boa innym rr 
(—) Zawiedziony ^-.LJF^I^ 

jach co do ?kutcczno^ ^ 8 m y rfc ^ € 

amerykańskiej,
 L , n ^ f a ^ * « i ««eay„ł. m ł kuch 

sic zwrócić do ŚWata Moln?.-. 
_ LI • -z błagalna pn śbą o POMOC 
niu dziecka. I 8"* gotnjr się tn i r 

ełileha n*Woł •łoją a zakasanr 

G a z ś m i e r c i w m i e s z k a n i u a g e n t a h a n d l o w e g o . 
Krówka Pogotowia Ratunkóweqo. 

ŁADM, 7 marca, W dniu wczorajszym w I ry przewiózł ofiarę zagadkowego napadu 
godzinach popołudniowych na ulicy Li- do szpitala. Sprawców poszukują policja, 
manowakiezo aostal napadnięty i pokłuty , 
nożami przez nieznanych sprawców 26- W dnia dzisiejszym, około godziny 8 i 
letni Co<iek Elbsum, bezrobotny, zamieś*- pól rano, mieszkańcy domu przy ulicy 
kały przy ulicy Limanowskiego 12. El- , Piotrkowskiej 82, poczuli ezad gazowy, u-

latniający się a pokoju zajmowanego 
przez 52-letnłego Abrama Kasmana, agenta 

banra odniósł azereg ran pleców. Lekarz 
pogotowia, po udzieleniu pierwszej porno-

chorób <4 
aa atalemi LAI'^' 

DOKTORA 

"J? przechodniów 

1 pmkn, spożywając m 

"tolikó 

W*^*¥ U*Ą* Pr*e.-hodzl 

orzechami stoją 
.. -!„u,". ," , ^ f''m ," płachtami, 

t . L « » - 7 Ł \ ^ 0 ' ' 9 <nę ra parę lei. 
Przylanis a l , ehorTcb TFT*^ B R R J * H Y F *łote kołczy 
p r . . b T . . . U w laszalsy ̂  sztuce czan 

• L P i o t r k o w s k a 

a taki* shorysh pr«T«H* • 
• - 1 I od 4 - 7 1 

>> and] owego, 
drzwi mieszkania, 
ulatniającego się a 
gai owego. 

^ ' " ^ " r i e t n y m ? Tak, 

(•ty 
ERZY 

nic tam Iicvta< 

Kasiuan leiał na ł ń * k " > n« 1 ""bosza — i dnieiep 
Zawezwany lekarz m K * f r W ,fl „, U Ą % 

..tunkowego po nd«el«nW , ̂ . . ^ ^ ^ . 1 p r o , ; ( ł o l m , 7 n . 
n,oty przewiózł Kasman«i ^ Ji ^ • 
,,*t'»iejnym do azpi" . . Ł ^ ^ n n y rfy 

^pipi 6 1 ' ' c a * ' ł znów mierzyć 
7 , u V " blo.lnio lnb md 

Cay zv chodzi tu 
ozy tei wypadek nieostro^,^ 
ni i aię • gazem narasł« fi • 
c' f>d7f"ie w tym 

kierunku 
misarjat policji 

$ E K $ A C 1 f | N i r P R O C E S f A » O W f 
BERLIN, 5. III. (tel. wł.) — Przy olbrzymiem aaUolcu publiciaosci rozpoczął i i , AM proesa przeciw lisio Tborn, eskari*M| o umordowani* adasiaistratora lartytata Bot.«iei**jr*, Bodd*'g«. Zamordowaay. i ł l t 

oskarżopą i taratił ją ttrasmą chorobą weneryczną. Prxebi*(j procesu śledzony j*st z oihriymitm iaint*rełow*aiem pries wszystki* sftry społecreństws miejscowaro. 
Jedno z aajutiąkłzych konsorcjów kinematograficznych uiyskuło prawo sfilmowania procesu i przebiegu wypadków, któr* doprowadziły spokojną, oddaaą swsj prssy saukowaj, młodą uczoną aa ławą oskarżony*'1' Czy morderstwo, popełnion* przaz nią j* i t karalna ? 9 

O S Ą D Ź C I E S A M U . . . 
Bohaterami, tego wielkiego dramatu seksualnego są: urocze zjawisko ekranu Toni • • • Eyck, Jan Sfruwa. Adalber t Schsjettow 1 A . Bassertnan. 

Dźwiękowy K tno -Taat r 

„ C Z A R Y " 
DZIS WIELKA PREMJERA. 

Nad program Kom.djt am*r. w 2 akt, 

4 1 J l e r j ą j ^ zakończenie ; » g S S $ Sffi ..Czerwona zemsta i ł

p 

T 1 T Ł K O D Ł Ą O G n O $ * > * & y ^ 

WspaaUłr U-aktowy dźwląkowy drazaat s.nsaey|nT. obrażający'gon 
a . tJ. oLbezplecrtstw 1 krw.wy.k w.łk . . . , . x . p . « I.dj.a. V roH^łów.al .lyaay ^wboy. 

•Moś< dwojga młodych 
_ _ ^ i ooroiiycB a* <*WI J U | c a f i U l l l . . 

N O C Z N I S Z C Z E N I A 
.rożny konkur.nt T o - M i x . m K C O ? N ^ y w t r f . f ] k t f a Z - T u >«,""Tw"T ' T'^!" T" " ~ M " ̂  V ' ł 6—' 'łłn»> " " ^ ' 
Mitoo kolssalnych kosztów fi lm. , . wztfądo na p . a . l w k r ? . ^ Z V"* , y t " " y " T ° '"<<• <•"«• «• V 
tow.) msrk! z.gr.niczn.j. Pass-partsut. i b.l.ty w o f n l g o ^ c U ał do od wołania N I E W A Ż N E ' T ' * — » ' -o a . .kranie! .tld- J 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D Ź - P I O T R K O W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
rjodzini* od 7-«j rano do 21 w wiecz. z u l , Wólczańskiej 2S2, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.— 

DR. MED. 

S . K A N T O R 
Specjalista eharób wsnarysznych. skórnytb wło

sów 1 mossspłsiswyck. 
EwnagiaHeka 7, t e l . 139-45 

Przylmsls od 8 - 2 I od 5—«-*J 
Ols pao oddii.laa psczakalais, 

Or. Med. Ł. NITECKI 
Cksroby sksra*. wsasryssa* i sisszspłsisw*. 

N A W R O T 32, U l . 213-18 
przyjmuj* sd 8—10 rasa i od 4 — I wleci 

w sisdsisls I świata sd 9—12 w poŁ 

Dr. Med. JERZY SUDYA 
choroby koblscs i aknaiar ja 

u l . Z i e l o n a N r . 3 0 . Tel . 117-25 
Przyjmują od 5-sl do 7-aJ. 

DOKTÓR 

H . W 0 Ł K 0 W Y S K I 

Cegielniana Nr. 4, 
te le fon 2U-90. 

Choroby weneryc ioa , skórne 
i m o c z o p ł c i o w e . 

rrzyjmuj* od g. 8—2 pri«d poł. t sd 5—9 wi«cz 
W aieezisls i iv i«U • dgoiz. 9—L 

PORADNIA 

W E M E R O L O G I C Z N A 
L e k a r z y - a p e c j • M a t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wiaezec, od 
11—12 1 2—3 przyimał* kobiata lekarz 
w niedziela < swiąta od 9—2 pp. 

Łaszenia chorób 
WENERYCZNYCH i SKOŚNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr. HELLER 
Ckoroby akórne, wsasrysaas 

t aaoaaopłclowa 

U L NAWROT Nr 2 TeL 17f-8«. 
Przyjmuk do 10 raeo 14 — 1 wlecą. 

W aladztels I I - J po poi Paale 4 - 8 . 

SIATKI (filet) przyjmuje do roboty 15 gr. 
od tysiąca. Pracownia ręcznych filetów. K i 
Jińakiego 49. — 

Doktór 

R E I C H E R 
Choroby skórne, weneryesnae i znoeso-

p lc iowe. 
Południowa 28, t e l 201-93. 

prsrisanj* od 8 — 11 rano i sd 5 — 8 wlses. 
w aiedzlele i dwiąU *d 9 - 1 • pei 

Dr. Med. 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
c h o r o b y akórne 1 weneryczne 

uL Z A W A D Z K A 14. TeL 166-35 
Przyjatefa 9— 11 raeel 3—8 wtoes. 

Dr. Med. S O M M E R 
p o w r ó c i ł 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220.26 
eker. akóime weaeryezae 1 kobiece 

Lampa kwarcowa. 

04 9—11 i Sr-9 Odda. peea*kaUU 4k ps i 
W aissa. »4 10—a, 

Włnsley, popełi 

si? n ? " o s t a ł sm usługi 

*eA^M | zdecy<Jowanych 
V u V f « k Partji komu: 

P o s i a d a c z e g r a , ; 

Tylko SJV 
. . . . VTXFI *L> wass* tuty 

Westfalia'4* 
MICHALCZYK Dyoeazr ^ 
norz 23, zasublł k s i a i * < * k ' t ^ / | 
w Lodzi przez P. £ U-Tj^JfJ 
SPR/LDAM tanko doffl « j> l 
I piać se sklepem. * t a 
p. Jasińskiego. 

na petnem mor 
.Coltosante". 

komandora Rupet 
»Collossanta" spo 

* i 1 PrzooJeslenls skz 

^ M 6 t

 y s l i *«m pasażerów ku P« 

STEFAN Zieliński, 
wa r. 1900 Wydana 
Proase e zwrócenie de V° 

D r . m e d « ^ 

Spsefatłsta aberób • k f f j ^ i 

u l . N a r u t o w i c z j f y 
PrzyJozol. od * ,»7l . I

, ;P t 
W al.dzl.la 1 • 

OS4alehui p O « « ł l f 

m l e l s = u czekał sam, 

S r S ^ . ^ k ł a d i w 
TI n a

n a , e źność . 0 
!<L>ób do o n 

ł 

'a 

*«Ikł 
l y ^ b y nas naw. 

'« rozproszyć. 

C 9 ' ^ f ^ r n u I 
^ c e - ^ k o ^ ^ r t Domyśl; 

"-Jah1 Do a w ' aśc iw i 

W«o SDecla 



JE C H (** Str. 3. 

I Współżycie Wschodu z Zachodem. 

•osna u południowego sąsiada. K I N O 7 A i ^ u r t 7 T 

-'— Dziś i dni aMlfr* 

i d y m i ł o ś ć się 

j ' m e r y » t n kilometrach m 
.darzenia I 

Wrażen ia z Bukaresztu. 

wycan-
powietrze ject 

J*j*oU Wschodu. 

- ) R,ud sowiecki * f ^ J ^ £ 2 ? ^ m n ? e k 

jest tutaj ja-

subtelne rząd Rzeszy że .. 
radce ambasady niemi*' *d». ^ , 
> Twardowskiego - ^ ^ 5 S B ' M 

nie surowo ukaiany. ^ * w bi 
(—) Dwóch osobników i \ fa t 8 J a k 

nnego Spitale i W W ^ S 1 

do pertraktacyj - spr?4 "k «-J^ 1*? - 1 

dworzec zbudo-
im. Bukareszt sam 

jedynie pierwiastków 
mieszani' 

i- J Konstantynopol zbie-
dy Al Capome. H P "<yyL . t y n) Pakcie i tworzą ©oś trzo
do per t rak tu j j ^JJLT J e r t l a n i barytem ani Kon-
9Cka i wy piaty d i Z l " ^ * * . piękne domki w styla 
Ten niezw\kły krok L-Jf̂ kowm, 
al wielka sensacje w* - W „ I m , - - 1 9 °" 

eralnejjo w Marsylji if*M * k l c n - A <*« 
orzez chlor ca na posy* "*« cyganó'.,, 

Po dok ,u>,u zabój«t*picknr ' • w * * * * * * 
bral sol ml- życie. 
ł o zakończeniu urzedo* 

kt6 *«kątek paryski „Calea 
flWe « pięknych dam. 

L E C Z N I C * ! 

chorób oj 
«• atatemi Mi***' 

DOatTOF-A 

D O I V C H l | 
• L P i o t r k o w s k a 1"' 

toL M l - 7 * 
Frsy|m«|a t j , ehorycb * f 
prs.bywaaJł w l.ciaUy Wj 

•ĵ cycn po francusku. A 
;wal do siebie chloP^JpMhany rynek, po którym kre-
llówki. iż niedObrZe *jrj"»owłosy tragarz pomarańczy 1 
wiązki. Chłopiec ^JŁ ̂ « ty je« 0 wyciśnięte je«t 
clać w stronę k o n s u » W M o w _ 
<onsul został traf"*;' T *» im mieszanina stylów, eo 
V Kłowe i jedna kula p-c kno. ohre innym mia-
—) Zawiedziony ^ J J f j j i . 

rykanskicj. l.indbw. « a , „ „ „ . ^ . ^ j ^chennemi, 
zwrócić do ś w ' f j L c ł M ^ » m . : gotuje się tn i pi^-
agalna pn ba '> t*"' R 
dzidka. Fj*y A i P n a rtoi, „ ny 

„ B »*<*i j , 
^ f f o WerW 1 bogoeł 

' n « rynkn, spożywając mle-

*Jj» Molików z mięsem W " 
Ł i * * * ' przechodzień 

1 Idzie dalej. 
' orzechami stoją 

""'""łfarfemi płachtami, 
PJ''H| "ie za parę l e i 

^ • " f e nahT* złote koleiryH, 

nsnncmł 
przechodniów do 

a taki* ahoryth pr»T«„ . 
» - 1 I od « - 1 1 

! *~*' 1 v n rnaitieznTm? Tak. w 

ttiee Mr,re' widzimr 
"•'irreliśm* się podniko-
Wntolskiei. Cdv n nas 1 ' ^ ' 
Wornik. tam licytacja 

1 * dobosza — m dniciel-
^ winien, 1 kałe doho.zo-
^ n i : zbiegaift A, Indzie. 

ejnym do 
tv chodzi tn 

ei wypadek nieostro: 

zpitala 
dek 

ie w tym kierunk" 
jat poUcjt 

przewiózł Kasmana, pro.i doł )o.zn. bv 
i :>.1a * X ' 

i 
si 

« • gazem naratde 

* P W I . n y ' edy widzi. łe 

^ sednie lnh mdle

je, doboaz powtórnie przerywa bębnienie, 
I jakoś pokojowo kończy sie ta egzeku
cja. 

Zbliia się wiosna, pogoda piękna, na 
Place Marę wrze: czyszczą, bielą i parzą 
garnki. Nagle spostrzegliśmy grupę kobiet, 
siedzących na ziemi, trzymających w ręku 
pendzle od wapna. 

Cół robią tutaj te kobiety? Są to ey-
zanki, które czekają na przechodniów, 
wzywających je 

do pobielania kuchni. 
Zaczepiają przechodnia dotknięc'rm takie, 
rto pendzla, gdy ten odrzuca ich propozy
cje, obryzgują po wapnem od (tłowy do 
*tón. Miało to również młeisce z nami. 
Taka juz tradycja na Place Mare. 

Prawdziwy charakter Bukaresztu tkwi 
iednak nie w dzielnicy l.ipucany ł nie w 
bogatej Cnln Vietoria. Tam młe.zka inte-
tijenejn. która stara upodnhnió się do 
Francuzów. Prawdziwy hukareszteńezyk 
lubi rmek nie zn dnia. leez w nocy. 

Zmierrrhn nie. Na błekitnem niebie 
iokrza się pw-iizd^ nodohnie jnk lampv, 
7apnlnne na Plnee Mnre. T dziwnie wesoło 
'• dobrze staje się na duszy. Winiarnię za

pełniają się hidźmi, a światło elektryczne 
kolorowych lamp odbija się w szklankach, 
napełnionych winem, mieniąc się tysiącem 
barw. A chór cygański śpiewa: śpiewają 
starzy i młodzi. 

Przechadzamy się po Cala Yictoria. 
Wielki ruch panuje wówczas w tej dziel
nicy. I wydaje się, jakgdyby było jakieś 

święto nocne 
w Bukareszcie. Wpadamy do kazczmy, jak 
>a nazywają jadłodajnię. Cymbałki i brzu-
.Jiate skrzypce, i gliniane gwizdki i kasta-
ułety, oto jakiemi instrumentami pmlii;Tti-
ją się cyganie. Któł to są owi słuehpcze?, 

Naprzeciwko nas siedzi inspektor 
szkolny. A ten drugi — to rumuński mag
nat, trzeci — to sędzia a pozostali — to 
chłopi. 

Kapelmistrz poruszył ręką, orkie.tra 
wystrzeliła pieknemi dźwiękami, a chłop, 
jeden ze shiohaezy, zanucił pieśń te 
wprost w ucho sędziemu, sędzia — inspe
ktorowi i t. d. 

Zapadła noe. Pełna jeat aromatu. 
Zielone lampki na Place Mare zgasły. 

Gdzieniegdzie pali się bielona lampka. 

Proces 88-miu krewnyck 
O s t a t e c z n y w y r o k s ą d u l i p s k i e g o . 

Ucieczka zony powieściopisarza. 
Z r o z p a c z o n y m ą i s z u k a z a g l n i o n e f . 

szybko następowało W sposób zagadkowy zniknęła zona po
wieściopisarza niemieckiego, Katarzyna 
Noell, zabierając z domu swego męża w 
Charlottenbnrgu pod Berlinem półtoraro
cznego synka oras młodą nłutąeą. 

Zrozpnczony powieściopisarz postawił 
na nogi 

cala policje, 
która gorączkowo ranka zaginionej trójki, 
irtnieje bowiem obawa, że pani Noell w 
denerwowaniu mogła popełnić samobój
stwo. 

Małżonkowie NoeB, mimo dostatniego 
łyeia, nie bvli z sobą szczęśliwi, głównie z 
powodu przeczulenia nerwowego sony, 
która nawet przei dłuższy czas leczyła się 

sanatorium. Między małżonkami często 
[)-7vehodziło 

do gwałtownych scen. 

ż y c i a 
traci wiele ludzi, których dręczą <-kropne 
bóle reumatyczne i nerwowe. Lec* niema 
powodu do rozpaczy, gdyi już wjele tysię
cy cierpiących odzyskało swe zdrowie 
przy pomocy Togalu, Tabletki Togal bo
wiem zwalczają te niedomagania, wstrzy
mując nagromadzanie się kwasu moczowe
go, który jak wiadomo, Jest przyczyną 
tych cierpień. Nieszkodliwe dla serca, żo
łądka i innych organów. Spróbujcie i prze
konajcie się sami, lecz tądajcie we włas
nym interesie tylko oryginalnych tabletek 
Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach 

po których jednak 
pojednanie. 

Tak było i przed kilkoma dniami. Po 

W Lipsku zakończył się ostatnio pro
ces, który ciągnął się od lat kilki., a 
miał za przedmiot miljonowy spadek po 
Abercie Loeske, przemysłowcu lipskim. 

Był to proces niezmiernie charaktery
styczny. 

88 mężczyzn i kobiet związało się 
wspólnym interesem. 

88 osób, z których większość nie wi
działa nigdy za życia Alberta Loeske, 
ale którzy po śmierci przypomnieli sebie, 
że są jego krewni i ie im, a nie tvm, któ
rzy byli przez całe życie najbliższymi 
współpracownikami Loeskego należy się 
ten spadek. 

Zaczęto mówić o tem, że zmarły zosta
wił testament 

Testament? Któż dziedziczy? Jego 
wspólnik. Jego przyjaciółka i ci wsz, scy 
którzy otaczali go za życia. Nie krewni. 
To niesłychane! Czy niema już sądów w 
Niemczech? Są ale procesy są kosztow
ne. Skąd na nie brać 

I oto, zjawia się niespodziewana po
moc. 

W Paryżu istnieje ins*vtuc> o skrom
nej nazwie „Simeon Cacsin et fils. genaalo-
gistes". Instytuqa ta rozporządza karto
tekami rodzinnemi, katalogami, dos.arcza 
na żądanie drzew genealogicznych I to 
wszystko wzamian za drobny procent od 
spadku. 

Oczywiście, tylko wtedy, £dy spo
dziewany spadek jest dość wielki. Inaczej 
się nie opłaca. 

Ta instytucja zajęła się finansowa
niem procesu krewnych Loeskiego. 

Puszczono w ruch wszelkie <-pos-łby. 
Wezwano świadków. 

Cytowano ducha zmarłego. 
Albert Loeske, który za żvCia znal za

ledwie kilkanaście osób i żvł wicce:. niż 
skromnie, urósł w czasie procesu do roz
miarów jakiegoś podaniowego Mida^a, 
który czego się dotknął, zmieniało s',ę w 
złoto. 

Tymczasem w istocie bvł 'o surowy 
i powściągliwy p a n który v'x uznawał wię. 
zów rodzinnych, a popierał rvlko pomoc
nych mu w pracy przyjaciół. 

Pożołkłe listy nieboszczyka wycią
gnięto ze schowania. Były one czul^, ser
deczne, pełne względów dla długoletniej 
przyjaciółki, które; zostawił prawie cały 
majątek. 

Ale krewni 
nie darowali swego. 

W trzech instancjach przegrali a mi
mo to instytucja paryska prowadziła da
lej walkę. 

I oto przyszła ostatnia instancja. Przed 
paroma dniami sąd w Lipsku wydał wy
rok, usuwający r az na zawsze krewnych 
od spadku. 

88 krewnych, którzy w marzeniu dzie
lili się już gotówką, majakami ziem-
skiemi, biżuterją, obrazami i przedsię
biorstwami kuzyna, ujrzało że sen icb tozr 
pada się nazawsze w gruzy. 

xox 

Niezwykły dramat młodocianej pary. 
N i e s t a r c z y ł o i m s i ł d o w a l k i z ż y c i e m . 

0 niezwykłem samobójstwie dwojga I brać się bez woli rodziców i rozpocząć ży 
przeczce małżonkowie pogodzili się i one |młodych ludzi rozpisuje się prasa wiedeń cie na własną rękę, na ro iednak — nie 

irdaj wyszli razem do pewnego dużego do 
mu towarowego, aby korzystając z wysprze-
daży, zaopatrzyć się w różne potrzebne do 
'.-pspodarstwa przedmioty. 

W ścisku, f.ikl panował w magazynie 
^ ocTl stracił żonę z i po dłuższem 
•'/uknnin wyuzedł na ulicę, aby na nią po-
crekać. Czekał jednak półtorej godziny 
lmprózno, poezem udał się do domn. Tu 
"potkała go nowa niespodzianka. Ciłe mi>>. 
*?t<anie bvło puste. Nie zn.tnł ani służącej, 
ani dziecka. Służąca zabrała n i w t na?p> 
trzebniejsze swe rzeczy, a » biurka pisa
rza 

Sftffcnęłn .nmta 600 marrh 

ItÓrą tam przechowywał. 
Noell, stwierdziwszy, że cała tn ucieczki 

bvła zninseenirowana przez żonę i naprzód 
H7.e»egółowo obmyślona, pośpieszył na po
licję, prosząc o pomoe w odszukaniu zagi
nionych. Policja nstaliła, że pani Noell, 
postanowiwszy opuścić męża po ostatniej r 
mm sprzeczce, uważała stracenie go z 
oczu w domn towarowym za doskonałą do 
tego sposobność. 

Z miasta taksówką udała się do domu, 
/.-•brała stamtąd dziecko i służącą ? znów 
• r.ksówką oddaliła się w niewi.idnmym 
kierunku. 

ska. Oto 18-letni elektrotechnik Józeł Do 
riguzzi i 17-letnia szwaczka Adela Dwo
rak 

pozbawili się żyda 
przy pomccy gazu świetlnego. 

Bliższe szczegóły tej wstrząsającej i 
wzruszającej rjragedji miłosnej są nastę
pujące: 

Młodzi poznali się na wiosnę ubiegłe
go roku podczas wycieczki i niebawem w 
sercach ich zrodziła się gwałtowna i na 
miętna miłość. Doszło do t«go, iż mimo 
młodocianego wieku nawiązali oni stosu
nek miłosny. Oboje kryli się xt rwe.mi u-
czuciami przed rodzicami, zwłaszcza Jó
zef, który wiedział, że rodzice jego, za
możni kupcy, nigdy nie zgodzą się na je
go związek z dziewczyną ubogą, pocho
dzącą z najniższych sfer społecznych. On 
sam był wprttwtlzie elektrotechnikiem, 
bo rodzice zmuszeni byli odebrać ze szkół 
chłopca, nie posiadającego w tym kjerun 
ku większych zdolności-

Wreszcie jednak Józef i Adela zrozu
mieli, że nie mogliby już 

żyć bez siebie. 
Zdecydowali się więc na uwiadomienie 
rodziców. Państwo Doriguzzi postąpili 
jednak tak, jak tego się syn nie spodzie
wał. Zabronili mu nawet widywania się z 
dziewczyną... Młodzi popadli teraz w 
skrajną rozpacz. Mogliby wprawdzie po-

starczyło 
śmierć-

im sił. Woleli wybrać — 

Uczynili to w sposób, który stał się 
okrutnym ciosem przedewszystkiem dla| 
rodziców Józefa. Oto bowiem,'gdy pew-
nego wieczora państwo Doriguzzi wrócili 
z kina do domu. stała przed drzwiami sra 
żąca, która oświadczyła, iż nie może do
stać się do mieszkania, które ktoś zam
knął od środka. Przeczuwając coś złego, 
zawezwali rodzice ślusarza, który drzwi 
otworzył. W kuchni znaleziono już zwło
ki obojga młodych, którzy się zatruli ga
zem świetlnym... 

Nieszczęśliwa matka dostała silnego 
rozstroju nerwowogo. 
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nie wyszedł na mostek, nie żeby pytać 
o drogę. Rupert przeczuwał, że bvł w 
icm jakiś, narazie niepojęty dla niego, 
manewr. 

— Lądowanie może być trudniej
sze, niż się panu wydaje — rzekł. 

— Pierwsze dwie czwórki, które 
wylądują, będą uzbrojone — odparł 
Gairdstein. — A są to ludzie godmi zaufa 
nia i w razie zjawienia się straży nad
brzeżnej, potrafią ją zatrzymać, dopóki 
reszta nie wysiądzie. 

— Sądząc z tego, co wiem o wa
szych metodach, wajtpię, czy ci stirażni 
cy dożyją późnego wfeku. 

Gao-dstein podniósł głowę. 
— Ich śmierć będzie lekka w porów 

naniu ze śmiercią tego, któryby spróbo 
wał mnie zdradzić. Czy pan myślisz, 
że z wnętrza tej lodzi byłoby słychać 
krzyki lub. że kto z załogi sprzeciwił
by się wymiarowi sprawiedliwości 
względem zdrajcy? 

Wwiercił się oczami w duszę Ruper 
ta i uśmiechajqc się szatańsko, odwró
cił sie i zeszedł na dół. 

Czy ten komunista był prawdziwym 
djabłem i umiał czytać ludzkie myśli, 
czy też przeczuł zdradę na mocy zdra 
dzieckości swojej natury? Zaraz po 
zejściu na dół, posłał na mostek Bradv'e 
go. Mały bandyta był jak zwykle w do 
brym humorze. Ruoart ignorował go. 
jak mógł. odpowiadając na jego żarto
bliwe pytania niegrzeczmemi rootosyla 

bamL Nawot nie patrzył na niego. Pa 
rę razy ziewnuł ostentacyjnie w na
dziei, że bandyta obrazi się i zejdzie na 
dół, może razem ze zbytecznym Niem
cem. Rupert pieścił reka metalowa rur
kę, ukrytą w kieszenL Rozprawienie 
się z samym tylko, niczego nie podej
rzewającym Mullerem byłoby prostą 
rzeczą. 

Upłynęła godzina i wyspa była już 
blisko, lecz ani Brady, ani Niemcy nie 
myśleli sie ruszyć z mostku. 

Rupert zwrócił się do Irlandczyka: 
— Trudno mi będzie nawigować po 

kanale przy takim tłoku na mostku — 
rzeki. 

— Ja tu zostanę i nie dopuszczę, że
by się kto tłoczył. 

Rupert zrozumiał. Otoczono go stra 
żą, pod która miał zostać do końca po
dróży. 

Około północy zajaśniało im świat 
ło na wyspie, a w pół godziny później 
„Z—3" przepłynęła pomiędzy nią a 
tiartland Pomt. kierując się na północo-
wschód, przez zatokę Barnstaple. Ru-
pent musiał trzymać sie kursu. Muller, 
który znał dobrze tę cześć wybrzeża, 
patrzył mu poprositu na recc. Drugi nul 
czacy, lecz prawdopodobnie czujny. 
Niemiec stał z drugiej strony. Brady zaś 
za plecami komandora, Brady, zaufany 
rzeźnfk Gardste'na. człowiek bez sumie 
nia. przelewający krew jak wodę. Mul
ler mógł już bezpiecznie doprowadzić 
łódź z tego miejsca dó brzegu. Rupert 
zrozumiał, że przestał bvć potrzebny 
morderczej szajce i że mógł zginąć lada 
moment. 

Ale nawet nie obejrzał się za siebie. 
Nie mógł się ustrzec losu i chciał 
umrzeć z godnością. Zresztą życie nie 
przedstawiało już dla niego najmniejsze 
go uroku. Ciekaw był tylko, czy go za 
strzelą, czy przebiją nożem. Strzał na
robiłby hałasu i mógł być usłyszany na 
dole. Jakie to też będzie uczucie dostać 
ngżern DQd l e w a łopatkę? Ostrze wy-

da się zimne — morze ( niebo zleją się 
w jedno — ciało runie na mostek. 

Może poczuje, jak głowa uderzy o 
żelazo łodzi, a może nie. A potem? 
Był kiedyś zatruty gazem; trwało to 
tylko sekundy, a jemu się wydało, że go 
dżiny. Jakie to będzie uczucie? Ma
rzenia moga przyjść nierylko we śnfe 
śmierci, ale i w trakcie konania^ 

Czy usłyszy rechot Gardsiteina? — 
czy zobaczy Jego uśmiech? I jego 
hipnotyczne oczy? A może zadzwomiq 
mu w uszach krzyki z tonącej „Collo-
santy1'.? A może zobaczy biała twarz 
sunącą w głębinę — białą twarz z 
otwartemi oczami, której warstwa wo
dy nada zieloną barwę? 

Ciekawe czy powieszeni mordercy 
umierają momentalnie? Ich ciała umie 
rają. ale komórki mózgowe mogą funk
cjonować jeszcze bardzo długo. Marze 
nia moga się wydać wieczne, ale co to 
moga być za marzenia? 

„Z—3" minęła latarnię morska na 
Morte Point i skręciła na wschód, aby 
popłynąć wzdłuż wybrzeża Devonu. 
Światła llfracombe zajaśniały silnym 
blaskiem. Od chwili, gdy znaleźli się 
w kanale brystolskim, nie pokazał się 
ani jeden niszczyciel. Ostaitecznie nisz 
czycieli jest niewiele, a morze — ogrom 
ne. Nie było również wykluczone, że 
obawiano się napadu na drugi okręt i 
wysłano wszystkie niszczyciele jako 

eskortę. „Z—3" spotkała sporo stat
ków nadbrzeżnych i minęła je zupełnie 
bezpiecznie. Mógł ja wytropić tylko 
reflektor i to na odległość niespełna pół 
mili. 

Na pokład wyszło kilku bandytów i 
zaczęli umocowywać balustrady, w 
dwadzieścia minut później ..Z—3'* zna 
lazła sie w odległości dwóch mil od 
Lyntonu. Bandyci wyłazili po jednemu 
przez luk f było ich już na pokładzie 
dwunastu. Brady zeszedł ze swego po 
sterunku za plecami Runerta i Runert 
jeszcze żył, 

— Jeszcze pare mil i będziemy na 
miejscu — rzekł Muller. — Kiedy minio 
mv Forcland Point, wzdłuż wybrzeża 
płyń nar.. Wtedy uciszymy maszyny, 
zapuścimy motory. Zejdę na dół i dop;l 
nuję zamknięcia wentylatorów > rury 
wdechowej, bo może będziemy musiel 

zapaść pod wodę. 
— Dobrze — odpowiedział spokoj

nie Rupert i Niemiec zniknął w luku. 
Ale w pieć minut później ukazał się 

zpowrotem i jał obserwować boczne 
zarysy skał nadbrzeżnych. „Z—3"' pły 
neła na motorach clektryc-nych z szyb
kością zaledwie ośmiu węzłów na goJ"l 
nę. Po półgodzinnem wypatrywaniu 
Muller zawołał, że sa na miejscu i ka
zał stanąć. 

— Wszyscy na pokład! 
Muller stanął przv luku. pomagając 

wszystkim wychodzić i spychając ich 
na pokład. Śmiał się przv tem hałaśli
wie i wesoło. Rupert zeszedł dyskret
nie z wieży i przyłączył sie do zalpgL, 

Kiedy ostatni zaspany bnndvt-"\ » ó 
rego musiano siła obudzić, wylazł 7 '.1 u 
ku. Brady zwrócił się do załocri. a w i l ś 
ciwie do jako tako trzeźwej jej pojo-
wy. 

— Teraz słuchaicie. ps :c synv. 
Ustawcie mi sie tu w ordynku i każdy 
dostanie pieć tysięcy funtów, to jćst 
pieć razy więcej niż wam obiecano, a 
dwadzieścia — nlżeście zasłużyl i . Po
tem rozdzielicie s<ie na grupv po pięciu 
do przeprawy na brzeg. Pieniądze sa 
policzone, w paczkach. Dostawszy-się 
na ląd pójdziemy do fartńy, gdzi* czeka 
ją samochody. Za godzinę, mili towa
rzysze, będziemy wszyscy w drodze 
wgłab kraju. Gdy sie. rozpierzchniemy, 
każdy pomyśli o s0bie na własna rcke. 

Na tę przemowę nic zabrzmiały wl 
watv i_ wogóle nie przyjęto jej errłajjłi-
sifycznie. Nawet w Sercach (vch rrapW 
pijanych zbóiów odezwało sic ernśfen*) 
przeczucie^ 

(d. c. n.) 
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1 5 p o l s k i c h d u k a t ó w 
• k r a d z i o n o z e z b i o r u n u m i z m a t y c z n e g o . 

Od»y?o sie doroczne posiedzenie spra-
• rdawcze rady izby lekarskiej • war 
SŁawsko-białostockiej. Na wiosek kOini 
sil r*wizyjaej lednomyślnie udzielono ab
solutorium poprzedniemu *arzadowl za 
W falność w r. 19.̂ 1 Po dyskusj przyje 
to preliminarz budżetowv na rok 1932. 
R*da uchwaliła wniosek w sprawie p-zy 
stąpienia ogółu lekarzy do valk; Z b^zro 
bodem.. Z dyskusji okazało sie że leka
r z członkowie izby. w stolicy ! P r n 

• ' T *j i w ogromnej większości bWwą w 
b ;my u«ział w p"MOCV bezrobotnym w 
postaci dobrowolnego oo">datkowan.a 
•Je oraz przez udzielanie bezpłatnej po-
ni ~V lekarskfe! Rada stwierdziła, że 
stan mater. lekarzy ul-'ea oraz w'ększc M- TOSRORSZEN u w zwiazk" » ogółem 
kryzysem gospodarczym.. 

. » • 
Poepłan^wade --tacyj dorożkarskich 

v Warszawie jest wadliwe. Wyznaczę 
, miejsc postoju nastąpi przed kilku 

laty. w okresie rozwoiu ruchu samo- ho 
dowego i w czasach kiedy sfe rozpoczy
nało układanie asfaltu Stacie te n!e °d-
powJadaią potrzebom rucłiu kołowego. 
W naibłiższ>m cz:isie nastąp* rewizja 
rozkładu stacyj doi >żkarsklcli. 

0 ^ h v w i <,'e • . • H I * wędrówka oo ca-
*\m krt u w poszur wani*» p'acy. Cz.ść 
PR •b ••••*» «*o W a r w w y * celu *a.tic< 
•hnl >ra.v w s" cv. łnn} W' jeź1>M 

i Towincje. Wędrujący operaja MĄ 
w:.'ńcu o wydział opiek"' społecznej 
magistratu. P-»\-bvwatacv do Wars-a-
wv zkiwfają sę ua«tepn;« do wydziału Z 
7> • ą o bilet po lrotuv d° domu. W y *•>-NR opieki sno'ec*nej wydaje taki 1 bile 
FV p przeprowadzeni doebodizeiia czy 
r*o zachodzi mit*vlt«t«i<L Nastcpnl" 
występuj* do grn<nv obow;azanej d° 
wspomagana nrz\bvszi, o zwrot kasz
tów ewakuacj1 Z drug'ej strony warsza
wianie często wyjeżdżają na nrow facje I 
otrzvnvifą od tamtejszych mag;stratów 

na koszty powrót" do Warszawy. Ma
gistraty te zwracają sie Jo Wai«awy Z 
prośba n zwrot wydanych p:e«;edzy. 

* ' a> 

" -łonkowle komisji finansowo-budże 
t -ady ni|ii»lt'c] /. istana". i:il( .̂ -ie osta 
\Mó »«d kwe<t»ą budżtu tnie-iskicg" na 
r ]9V2-£} pun,c,j wiu~-.!i .« icgo realno 
§d Vi ano*ic'e "lektorzy radni są zda

li układanie budżetu w dzisiejszych 
< -h. kiedv da te silę zauważyć nieró 

niemy wpływ dochodów, fest n i e -
i * e Z tego powodu radni uważają.. 

* rozpatrywanie Nidzeru fragme»itarvcz 
Ł '> przez nłfn'rm rady rmej^kieł Jist "ie-
c.lowe. Wobec takiego stanu rze^v bu-
-źet ma być przedstawiony rad/i- miej 
<-Jeł donirro no zakończf.i ii całkowitej 
dyskusji w knrrr'sif f;na"«owo-bud4etowej 
»en nowv system omawiania bud*etu 
;<:vt przejawem wyjątkowo ciężkiej sy-
rtJ»CH w jakie' miasto Sie znajduje 

F ^mfęta?cie o inwalidach 
wojennych. 

B. W. 

Punktualnie o piątej* 
wytworny młodzieniec. Henryk W., 

je»zcze z oekiom kluczy w ręku obrzu
cił pokój długiem spojrzeniem. W nie
pewności. czv wstawić do wazonu 
kwiaty, co nagle siały się tak mizerne-
tni w świetle jego krytyki, czy też roz
sypać je od niechcenia pomiędzy nakry 
Cia. uległ nagle takiej małoduszności, 
TE opuścił je na ziemie. Naraz wydało 
mu sie niesmacznem zmuszać piękna i 
wytworna damę. abv wdrapywała s:e 
na czwarte piętro jego poddasza. I 
czem zapłaci bicie jej serca, co na każ
dym stopniu wali ..wstydem i wyrzuta
mi sumienia*'? W tej decydującej chw; 
li zarechotał zegar. I natychmiast wsta 
piła weń otucha; spiesznie pobiegł j 

przebrać sie do sąsiedniego pokoju, 
gdzie nie było nic prócz łóżka, krzesła. 
%zaiv i lustra. Mvśli jego wyprzedzały 
gorączkowo fakty, które miały nastą
pić. Widział, tak oanl Ma<non swym 
lekkim krokiem geiszy spieszy do do
rożki: jest otulona w płaszcz wiśniowe 
go kolnru pod wesoło - kaprvśnvm kane 
leszem, wejdź;e... zdv oto trzeźwo i na 
tretnre rozlega sie dzwonek przy 
drzwiach wejściowych! Henrvk stanął | 
z otwartemi ustami i sznurowadłem od 
bucików w ręce. Wszystko przepadło. 
Przegrana b'twal 

I Doszedł otworzyć. 
Kii niczem diaheł z pudełka wsko-

pzvł* do pokoju niespodzianka, obsypu 
Jac Henryka kaskadą słów i pocałun
ków Chcłal mówić. t krzyczeć— Ale 
Js>nlna. statvst.ka w Tivoli. zamyka mu 

Z Poznania donoszą 
W czasie przeprowadzki z Wolsztyna 

na probostwo w Dolsku w początku grud 
nia r. z. skradziono należące do zbioru 
numizmatycznego ks. dziekana Zakrzew
skiego 15 polskich dukatów wraz 

z st a rożyt na sakiewką 
z złotemi ozdobami. Dukaty były nastę
pujące: 1 Sttiana Batorego, 2 Zygmunta 
I I I , 1 Władysława IV, jeden podwójny 

(koronny) Jana Kazimierza, jedna „do 
na-ywa" Michała Korybuta. jeden Jana 
I I I , dwa Augusta I I , dwa Augusta I I I , 
(w tem jeden fałszywy t. zw. ,J5fraim-
ka"'). jeden Stanisława Augusta, jeden 
Aleksandra I i dukat „rewolucyjny'' z 
1831 — wartości ogólnej 2000 zł. Nieste-
ry zbyt późno te stratę stwierdzono, bo 
dopiero po tygodniu. Policja wdrożyła 
energiczne śledztwo. 

K R A T E C Z K I . 

P r z e ż y c i a p . M a n i . 

„ W E S O Ł Y A N D R U S . " N.e chciałbym jut państwu wtecej mó
wić o kobiecie. Wiemy co to jest kobie
ta, pocóż więc ciągle to samo, w grun
cie rzeczy pisać. Od czasu do czasu, bar
dzo rzadko, zdarza s ę. ze jakaś rzecz 
nową o kahiccie można powiedzieć. Wła
ściwie nie tyle rzecz nową. ile nowy przy
kład o starej rzeczy. 

Ale nic wszyscy mężowie <Y tem wie
dzą. Np. Pipinan nłe wie. On swoiej Rńri 
w.erzy. że jest wyjątkową iJenku) ko-
b.otą. Ale ostatnio Pipman mi?ł pewne 
wątpliwości i przychodzi zaambarasowa-
ny i pełen wątpliwości. 

— Słuchaj pan, pan jest znawcą ko 
Wtet. chriałbym więc pana o cos zapy
tać. 

— Proszę bardzo Słucham. 
— Wyobraź pan sobie że onegdai po

słałem po żonę na dworzec żeby się do
wiedziała, o której godzin.e odchodzi po-
"iąg do Krakowa. Wyszła z ckmu p irze-
cłej po południu i wróciła do domu o Jwu-
asfej w oocy. , 

— Czy zdarzył się }ej l.-.k;ś wvpaiek? 
— Nie. Powiedziała, łe chciała oso

biście przekonać się. a że pociąj? odcho
dź; dopiero o dwunastej. Czekała do pół
nocy. 

— Słuchaj pan. panie Pipman! albo 
pańska żona jest głupia, albo pana zdra
dza! 

_ Panie licz się ze słowami! Moja żo
na jest głupia?! 

Ta historyjka, niekoniecznie zresztą 
autentyczna ilu«*ruie jasno t nizMcie, te 
lirowi, k tereni; ch.idza dusza kobiety, dziw 
ne sq i niepojęte Nie dłap*ga jednak by 
dusza kohietv była tak wzn osła. ii męż
czyzna NI'e potrafi jei zrozum eć. tvlko, 
te tak malinka jest, i* poprnst" nie moż
na przewidzieć, co taki „duszny szczą
tek" może wyprawić. 

Ja kobiety zresztą cenię. Naturalnie nie 

zawsze lecz w specjalnych okazjach, 
^dzie normalnemu człowiekowi trudno 
jest kobietę zastąpić czem innem. U na
wet kobiety lubię. I ub.ę takżt, jeszcze 
bardziej nawet, befsznyk z polędwicy, lub 
prosię w galarecie. 4 . 

Ale wracajmy do rzeczy konkretnych, 
do sprawy „dnia dzisiejszego". 

KOBIETA I ANDRUS. 
Tak zwani andmsi. są istotami nie

zwykłe sym paty cznemi. pos.adają bo
wiem wiele radości tycia i humoru. Że 
czasami ten homor przybiera postać nie
zbyt przyzwolą, dowodzi tego htetorja 
poniższa. 

W listopadzie panna Mania Źahinow-
ska wracała wieczorkiem ulicą Zamen
hofa. Panna Mania jest dziewicą przy
stojną, ładną i zgrabną, rzecz wice 7Tozu-
miała że cieszy się znacznem powodze
niem u płci szpetnej. 

Owóż wspomnianego dnia r Mania 
wracała skromn e ulicą Zamenhofa, gdy w 
tem jakiś młodzieniec niezbvt przypo
minający z uhiorni i zachowania Kiiootfa 
Valentino zaczepił ją. czyniąc całkiem 
niedwuznaczną propozycję, kióra ohu-
rryła pannę Manię. Gdv panna Mania 
podnoała srogi alarm z racji ow*j pro
pozycji, młodzian przedstawi* ?ię szar
mancko: „Wesoły Andrus" Jesiem i za
mierzał ulotnić się. Ale jut zdołała panna 
Mania zaalarmować powerunKowego, 
którv .wesołego andmsa" k»órym okazał 
stę Marjan Waligóra, przytrzyniał. 

W konsekwencji Sąd Grodzki skazał 
Mariana Walifórę na 2 tygodnie aresz
tu z zawieszeniem wykonania w vi oku na 
4 l«t«. 

Nie należy nrvnłć koblefora takich 
nropozycji. Kobiety nie hihią Czczych 
slów .̂ 

Jerzy Krzcckl. 

Śmierć zadzwoniła mu 
S t r a s z n y w y p a d e k k o l e j a r z a . 

Z Torunia donoszą: 
Dworzec Przedmieście był widownią 

tragicznego wypudku, którego ofiarą padł 
40-letni czyściciel parowozów, Bronisław 
Golus. 

Golu* zaietr brl przy ezyuzozenin pa
rowozu O. K. I. 265. który nad jechał na 
bocznicę prz? akładnicT węgła. Po wvczv-
w.czenin parowozu Oolua wraz z innvmi 
zaietvmi przr ezrazczeniu parowozu rohot-
nikami. od.tartU nieco w bok. a parowóz 
po oddnnłn dwukrotnych arennlów Oatrze-
«T»wc*vch. rnazvl W chwili, cdr parowńz 
znaidowiil «ie " i i w hiesru. Cnlna zauwa
żał, łe zo«t»wił nn parowo7ie pu«»kę, 
armaty i przyrządy do c*v«zezetiia. Wsko

czył na pokład parowort 

Ą 
paszki W tej chwili pa 
koło parkani drewuianegOi ^ 
•̂ o tor oi! placu — skłarlni<?™ 
którv nic zdażvł wr* 

PRZYP,IERONV TNK * J L 1 , ^ ° ^ zeepołów Łodzi, 
ohr,*eń <*T S7** lokalnych 

Piłkarz skończył si«. 

*e odni/.-ł prócz ohrr-*eft ""Is,q'^ '"Minych rywali Ł. K 
r> iłwóch łeher koln ^ } l \ * »erji rozgrywek o 
Natychmiast zawe***" 

które w kilka miout po 
to na miejsce. W tai 

pu 

^ ^ " " e a t a m Łodzi 
™ ̂  przed 

Hohia osierocił «one 1 
Tra^łc^^,' 

ijące wrażenie. 
*"n wyp 

a d e k ^ * S « ^ r * » ^ Polski Czoh 
ligi l 

M i s t r a s k a l k i 
p o s i e d z i w w i ę z i e n i u 

Z Katowic donoszą: tych niekalkowanych biai*^|l«i,0j, 

piłkarskiej 

r iaŁ. Potępów i niezwvł 

ł<5dŹ orzekn?e od pv-oczekuje 
reprezentacji w t 

' mistrzowskich. 

dnym t n k e s e n ^ p e w n e , ̂  ^ ^ . ^ ^ t a e v i „ / w n Vzacv pod 

mK.miania wiekazei sumy, przeweło 6 U*- ^ J«eto kapitana związków 
czy pragnienie P^ , ł ł Jf n ' * d j o J Pomysłom«nu.. ale M*> A r n i w , m w t K 
pieniędzy wprowadziły go na suską dro y. ^ ^ . ^ ^ " ^ 

sztucw-k oszukańczych, 'jakiś dobrze; lecz że » ̂  ̂  rewanłowem re stolica. 
Lubojańaki inkawwał piema/lze u wie jest zawsze krótkotrwale, 

lu klientów firmy i tak urządził się, że 
wypisywał pokwitowania na pojedyn
czych blankietach kwunrjusza. nie prze
bijając ich przez kalkę. Następnie na 

»rzeo l trzy puhary. 
"*»om zdobyła Łódź 

Braciszek poćwiartował siostrzj 
M a t c e 

O-

Zgon po powrocie z Zakopanego. 
T r a ^ e d j a z r e d u k o w a n e g o u r z ę d n i k a . 

drzwi i znalo Ze Lwowa donoszą: 
W hotelu „City" przy ul. Syk'tuski'j 

we Lwowie popełni! samobójstwo z rewol 
weru 23-letni Jarosław Ostrowski. bvłv u-
•-cdnik lwowskiego oddziału Wa-szawski'> 
"O Ranku Dyskontowego. 

Denat w styczniu b .r. został zreduko. 
wany i jako cł)orv, wysłany hvł przez 7 1 ' ^ 
na leczenie do Zakopanego. Dn^gdaj po
wrócił z Zakopanego i zoiechal do hoteli 
„Citv". portierowi zaś kazał się obudzić 
o godrinie 10 rano. Cdy o te? gorł/inie. mi 
mo pukania, Ostrowski nie odżyw ił się, w stwa. 

z :o :x-

Lodzinę później wyważono 
sdouo go leżącego na łóżku 

TE KALTIŻR ZAFKRZRPŁFJ fcrtei. 
Denat trzymał w ręce re.wojw^-. 

Zaalarifiwane władze stw!".ilzfły łe 
•I n tl ^trz.iił do sicliie w u»ta. a pntrd*>'in 
jei)nvm strzałem, skierowanym w ścianę 
w%t lóhował rewolwer. Nie znaleziono iad-
n>eb listów, z którvchhy ustalić bvło moż
na ihtotne przyczyny rozpaczliwego kroku. 
Naiprawdopndobniei hrak widoków na n-
zyskanie pracy popchnął go do samobój-

Z Brześcia donoezą: 
Terenem straszliwej zbrodni stała się 

jedna z osad pod Szczuczynem, w której 
zamieszkiwał dość zamożny wieśniaJi, Sal 
czyński s rodziną. 

Przed kilku dniami, Salezyńaki zabił 
wieprza, a ćwjartowaniu i soleniu mięsa 
przyglądały się dzieci: 6-letni Antos, 
4-|etiiia Małgosia i 2-laoni Kazik, 

Wczoraj Salczyńscy pojechali za zaku 
paimi do miasteczka, powierzając dzieci 
opiece sąsiadki, która po nakarmieniu 
ich, powróciła do swej chaty, a wtedy 
6-letni Ant oś zaproponował siostrzyczce, 
żeby 

nacie LubojaAsWegp Jl^ 
„jo zna idą swój epilog R ^J/Wkis powyższe mecze odbvłv 
więzieniu. ^Motocznych rozgrywek o P" 

V * * <tta zadzteTzgniecia ^ » 
ĴNNKÓMR między najsilniejs*' 
(T) hWwTrtw* -w Polsce, 
^ocy przyniesie dal*»c kot 
R Powvłszych rozgrywek. . P 1 

zabawili się „w 
Dzieci zgodziły sie. WEK 

UJ HRflJUi Ifi&fiflNlOj MIEMO sir I MITBF 
JAN 

UJO0O KOLOŃSMU 
tujooy HUjiflTouJt 

^JaSSIEMFHiEWlCZ PO/ M 

lec uzłirojony w młotek 
sów w głowę swej 8 > o s l r ^ 2 ł l ! 
me pokrajał ją nożem I * 
kiom złożyU straszliwe 
ku, przysypując je solą. 

dok straszLiwej zhnxlni P^t l l l^ is ^ 
kło jej serce. SaJczyński 
nia zmysłów. 

Co czeke 
2 rcprezentac 

tnidnem 
0 w roku zeszłym 

lidze 
zadani 

mk 

Je^na«kę Lwov iwa, źąi 

* PcHłl " W e D 1 b o i ' k ° Po powrocie rodziców,£ĄK B M i ^ . ^ H i e g o grodu pi 
' ^ l * . . 1 0 hP««. Drużyna ^ołee, 

nns 

Drużyna stołeci 
Pogadaniu pnh ani. 

w roku ubiegł; 

zyszko 
w n a r o d ó w 

nzowała w tym 

^istrzoatwo Szkół Ś 
_i — ,.1.-1.1 ARARARZ-III 711 
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™£}&.&L"il lJ»V*S*  t k a n i a ZS1ATK.OW LAT 7. rrtJC''

 X

1
K )

' 
WYPRÓBOWANA Jlffi , fcpg

n

*owej 54 

TYLKO . O T * £ S ^ S J H R I 

w 1 
wypełnio 

Cpuj3^
e?0 dnia przedstav 

W E S O Ł A B U P j ! ^ ' ^ ^ 
P O D W O D Z Ą K A Z I M I E R Z A D r * , l T t i i a r a « * 

ka 16 tal. 1S4-66. Dojazd tramwajami 5, a, », 9 ' / P * ^ S C l f t I 
arcywesołej bomby w 2 aktach i 2 0 ^ ^ r s z a w s c y 

G 
Społe 

Szajka Wesołków 
ot Koparai 

Dziś rewelacyjna premjera 

w i s i w p o w i e 
udział pierwszorzędnych all atollcy 

Niebywała niskia ceny biletów od S0 GR. do Zł. 3.5* 1 i 
Początek przedatawieaia o godi. 8 i 10 wiecz. W niedzielę początek o f * 0 * O, 

Prtedaprzedai biletów w biurse podróiy .Orbia* al. PIOTRKO**** 

usta katCROrycznie: „Ani słowa!" — i 
już siedzi na krześle. Porywający na
trysk słów : — Wiesz, jestem wolna! 
w o Ina ! Mam urkio! — Pocałunek. — 
Pauza. — Nareszcie przeciązle: 

— Ależ tv n,c nie mówisz. Ozy — 
tv — się — wcale — nie — cieszysz? 

— Ależ tak. Nadzwvczajniel — u-
newntał ją Henryk ze stanowczością 
człowieka, który kładzie głowę na pniu 
gilotyny. 

Lecz teraz w głowie Janiny coś za
częło świtać. Oczy jej. dotąd błyszczą
ce i wesołe, rozszerzyły sie nagłe, i Ja
nina powoli podniosła sie Z krzesła. R z u 

ciła dookoła spojrzenie i wvbakriła: 

teatru., ma się zobowiązania.- nie 
zawsze można tak. jakby się chciało... 
— Nagle owładnęła nim lodowata sta
nowczość. — Janino — zaczął tak zmie 
nionym głosem, że spojrzała na niego. 
— Każdej chwili ma tu nadejść pewna 
dama (nie uśmiechaj sie ironicznie!) — 
pewna dama. mówię, od kiórej wszyst 
ko zależy Jeśli ciebie tu zastanie, to 
wszystko 

alt 
skończone. Pomiędzy nia i 

mną. ale również nomiedzy mną i to
bą.. Skończono! Ale jeśli będziesz roz
sądna. 10 jutro rano wstąpisz po mnie i 
kupie ci suknię. 

— Tak. ale, — zwlekała Janka i za-
., gryzała wargi. Spójrzcnaj jej pr/.esunę-

Ty — chyba — oczeKUJesz — ko-j |o sie raz jeszcze z zawiścią i rezygna-
1 cią 00 suto zastawionym siole — i na
gie rozbłysła w niem jakby iskierka 
wesołej złośliwości. Nagle przcobrażo 
na śm ała się teraz z nielogiczna rado-
:C'.IY — Henryku, człowieku, zapomnia 
łcś przecież o cukrze...! i wiła się w na 
padiio wesołości. 

goś? 
Osfcrlmfe spojrzenie na zegar. 1 jak 

rycerz przez wrogów ścigany wraz z 
w o i t n rumakiem rzuca sie w orzepn*ć. 
Henryk pogrążył sie w odpowiedzi: 

— Zeadfnś. Tak Oczckinc k n biclv. 
Jednocześnie zecaT wybił pata. 
Janina, na chwilę sknraleniała. rezo 

Iturnic wysrładziła na sobie sukienkę i Twarz Henryka wyraziła najwyższe 
opadła znowrotem na krzesło: — Ko-|; zdumienie. Jeszcze i to! Przez chwile 
b"eny? Prbrze. Ja zostaję. — 1 w m - ! s t a ' całkiem bezradny z przerażenia. 
głvm wrbuchu wściekłości: — Kwiaty 
też knpiłeś... — J':dvn !e fnkt. że Hmrvk 
nie sprzeciwiał sie jej. słowem ani cel
tem, uspokoił ia natychmiast tak bar
dzo że stanowczym rucham otarła so
bie oczy i by'a jeszcze tylko «wmą efe-
kawością. — Henryku! — Henryku! - -
położyła nawet sw<-da reke na jego dło 
ni — czy ona iest ładna? 

— Ujdzie. Nie taka. jak ty! Wiesz, 
to Jest tak: Dobra krawcowa! Gdv w 
myśli zdjąć z niei wszystko, to... Prze
cież nie potrzebuje ci tego objaśniać, 
ciągnął coraz odważniej. — my z 

1 Potem padł na kolana przed Janiną: 
—- Ukochrna, najlepsza, jedyna. Oddaj 
ini te wielką przysługę, i wybaw mnie 
z kłopotu. Pobiegnij na dół! Tak? Nie. 
ne. Nie powracaj już więcej. Zadzwo 
nisz. Postawisz torebkę orzed drzwia
mi. Znikniesz. -— Tak??? 

— Taki — westchnęła Janina, i po
wstała. 

Dzięki wszystkim bogom-! Roz
czochrany kochanek powlókł sie do 
swej sypialni, zaklął w poszukiwaniu 
grzebfcnku. gdy oto — dzwonek — 
znowu! 

Nie. Nie tracić głowy. Nie pokazać 
sie w tym sianie. Za żadną cenę. Po
biegł do korytarza i rozpoczął pertrak 
tację przez zamknięite drzwi: «e-
Mairion skarbki Jedną sekundę! Ja 
otworze, a iv wejdziesz i poczekasz na 
mnie chwileczkę. Jedną chwilkę 
IPrzyteiu cicho przekręcił klucz w zam 
ku. Odskoczył wtył i znikł za drzwiam 
gabinetu). — lak. Teraz bądź cierpli
wa. Już przychodzę. 

Kroki w korytarzu i ktoś siada. To 
mężczyzna. Energicznym krokiem prze 
chodzi przez pokój, rzuca kapelusz, las
kę i rękawiczki na krzesło i oszaricowu-
je sie na drugiem za rozłożoną gazetą. 

Nie przeczuwając nic złego Henryk 
wbiega do pokoju. I nagle, jak spłoszo
ny koń uskoczył wbok przed krzesłem, 
na którcm leży męski kapelusz. — Co... 
co to jeM?! — wybakał zdumiony i jak 
dziecko palcem wskazał na kapelusz. 

— To mój kapelusz, moje rękawicz
ki i moja laska — skonstatował pedan
tyczny głos z poza gazety, kładąc 
szczególny nacisk na ostatnie słowa. 

— Bardzo mi przyjemnie! — wy
krztusił Henryk nieprzytomnie ł złożył 
ukłon lasce. 

— Pan oczekuje damy — skonstato 
wał gość nieustraszenie. — Ponieważ 
idzie tu o moją żonę, pozwoli mi pan 
pewnie, że mu dotrzymam towarzy
stwa. 

Krzesło jęknęło, jakgdyby podzielało 
rozpacz Henryka, gdv na niem zasiadł. 
— Musze bvć zuchwałym! Bezwarun
kowo zuchwałym! —- przemknęło przez 
głowę napadniętego — 1 już uderzył za 
ciśniętą pięścią w stół. — Mój panie! — 
unosił się ochrypłym głosem. — Pań-
gkje zachowacie się.- brak mi sł6wj 2le 
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bronić go będzie w Łodzi dopiero jesie
nią — 2 października. Jedyny mecz na 
obcem boisku rozegrany i reprezentacją 
Górnego Śląska, najbardziej usportowio
nej dzielnicy Polski, prawdopodobnie w 
Królewskiej Hucie. Termin tego spotkania 
nie został jeszcze ustalony, toczą się już 
jednak w tej sprawie pertraktacje między 
obu zainteresowanemi związkami, tak, że 
'Vgo dojście do skutku 

jest zupełnie pewne. 
Ciężkie zadanie czeka w tym roku na

szych reprezentantów. Obrona trzech zdo
bytych nagródi i zdobycie czwartej utraco
nej, to prawie ponad nasze siły. Nie na
leży jednak wątpić, że teraz podobnie jak 
i na boiskach Krakowa i Lwowa, ambicja 
łodzian zda celująco swój eizamin i cenne 
trofea pozostaną nadal w naszych rękach. 
Wierzymy, że nowy kapitan związkowy p. 
Otto, tak jak jego poprzednik zdaó bę-
ilzir in''>TŁ z końcem roku zadawalaiacy 
rachunek, ze swej działalności. Szczęśliwa 
£*wia7drt kłtnftana Sztencła musi i jemu 
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ne — Cim. Zgromadź. Kupców 14:0, kla
sy 11 Gim. żydowskie 1 — Gim, Państw, 
im. Narutowicza 2:4, klasy UJ Gim. 
Państ Narutowicza — Gim. im- B. Pru
sa 2:6, klasy I I I Gim. A. Zimowskiego 
— Gim. żydowskie I 0:8. 

SIATKÓWKA. 
Państ. Szkoła Przemysłowa — Gim. 

Aba 0:80, Gimn. im. E. Orzeszkowej — 
Państw. Szkoła Przemysł. HandL 26:28, 
Gim- Miejskie im, J. Piłsudskiego — 
Państ. Szic Włókiennicza 80:0. 

Zawodami kierowali p. Loba, Krak, 
Gorezykowski, G|azer i Gruszczyński. 

t l , a pięściarzy w Filharmonji. 
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Wdowiński (BK), 
pokonał, w Il-ei rundzie przez techn. k. o, 
Michalaka (Zj.), Seidel (Union) z powo
du nieprzybycia Garbarza (Jordan) miał 
za przeciwnika Stahla U, którego zwy
ciężył wysoko na punkty i Borenstejn 
(Jordan) stoczył merozstrzygmiętą walkę 
z Woiniakiewiczem (Geyer). Sędziował 
w ringu p. Sirota. 
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n -.Gracek" \ Pałeski. 

Natomiast nie grał Zcgadlewicz. 
który znakomicie jeździ na ladzie 

Gimn. „Kopernika" zagrało dobrze, 
mając nieznaczną przewagę, lecz atak 
zmarnował moc dogodnych pozycyj. Wy
różnił się młody, lecz dobrze zapowiada
jący się Matulanic i Wojda. • 

Bramki zdobyli dla „Kopernika" 
Trzciński, dla Zimowskiego Pałęcki. 

Sędziował p. Hertel. 

W zawodach narciarskich o mistrzo
stwo Polski, które odbyły się w Zakopa
nem, pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
zdobył Stanisław Marusarz (SNTT) notą 
642.60 przed Izydorem Łuszczkiem (Wis
ła) " 633.5, Marusarzem Janem (SNTT) 
632.74. Górskim (Wisła), Gawlikowskim 
(Wisła), Braethem (HDW). Lorkiem 
(SNTT), Sitarzem (Wisła), Słowińskim 
(Strzelec) i Priebschem (HDW), W kon
kursie skoków do biegu złożonego, który 
odbył się w sobotę na wielkiej skoczni na 
Krokwi, wszystkie pierwsze miejsca za
jęli zawodnicy zakopiańscy, a mianowi
cie: 1) Marusarz Stanisław (46. 5, 49. 5, 
i 52), 2) Łuszczek, 45, 45, 44. 5. 3) Hein 
— 41. 5. 42. 5, 47. 5. 4) Marusarz Jan 44, 
41, 5 i 47, 5) Lorek 40, 37 i 40. 5-

W ostatnim dniu zawodów t. j . w nie
dzielę odbył się konkurs skoków indywi
dualnych, który potwierdził wspaniałą 
formę nowego mistrza Polski — Stani 
sława Marusarza, Zawodnik ten ustano-
wił poza konkursem rekort skoczni 72 
metry, zaś w konkursie zajął pierwsze 
miejsce notą 348. (5 skoki 60, 61 i 62 m.) 
przed Łuszczkiem 326. 5 (52, 58 i 60), 
Gąsienicą 309. 5 (53, 58 i 55), Braethem 
(HDW), Marusarzem Janem, i Gajdusz-
kiem. 

Ze Lwowa komunikują, nam. iż znany 
z tragicznej walki bokserskiej zakończo
nej śmiercią przeciwnika — Gross z Has-
monei lwowskiej znajdujący się w aresz
cie, został wypuszczony na wolność-

W Poznaniu odbyły się w dniu wczoraj 
szytn zawody lekkoatletyczne w hali kry 
tej, przyczem wzięli w nich udz;ał zawód 
nicy obozu olimpijskiego treningowego, 
Wyniki osiągnięto następujące: . . ' i Hel 
msz 14,41 m. tyczka — Adamczak 3,36 
bieg 800 m. Pawlak — 2 m. 15 sek. 3 
kim. Jakubowski 9,51 m. kul-, psu: 1) Ja 
sińska 1127 m. 2) Weisównt 10,82 m. óO 
m. pań: Breuerówna 8,1 sek. 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
fsrenie całego kraju następujące mecze: 

W Warszawie: Warszawianka — 
Legja 1:0 (1:0). Bramkę dla zwycięzcy 
zdobył Jung. Polonia — Marymont 
10:0 (5:0). 

W Krakowie: Wisła — Zw. KI. Sp. 
7:3 (3:1). Cracovia — Rożdzicń 8:2 
(5:2). Garbarnia — Policyjny KI. Sp. 
4:2 (3:1). 

Na Śląsku: Slovlan — Śląsk 4:1, 
1FC — Wawel 4:3. Bosnidce — Kolejo
wy (Gliwice) 5:1. 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
terenie kraju następujące mecze hoke
jowe: 

W Warszawie: Legja — Warsza
wianka 3:1 i we Lwowie: Pogoń — Le-
chja 1:1, W pozostałych okreeach z po
wodu odwilży ważniejsze mecze zosta
ły odwołane. 

W dniu wczorajszym bawiła w Zgie 
rzu hokejowa drużyna LKS-u, która ro
zegrała mecz towarzyski i tamtejszem 
Gimnazjum, przegrywając go w stosun
ku 0:1. Łodzianie wystąpili z rezerwa
mi, przyczem stan lodu był okropny. 

Mecz z TKS-em został w ostatniej 
chwili z powodu odwilży odwołany. 

W dniu wczorajszym został rozegra 
ny na boisku Widzewa pierwszy mecz 
piłkarski w naszem mieście mfedzy dru
żynami Widzewa 1 Turystów. Mecz ten 
rozegrany, jako spotkanie towarzyskie, 
był pomimo ciężkich warunków tereno
wych bardzo# ciekawy 1 prowadzony w 
żywem tempie. Więcej z gry miała dru
żyna Widzewa, która odniosła znaczne 
zwycięstwo w stosunku 4:0 (1=0). Bram 
ki zdobyli: Rothe 2, Jankowski 1 Augu
styniak po 1. Sędziował p. Andrzejak. 

Fuzja dwóch klubów łódzkich Unło-
rm i Turystów stała sie po sobotnich o-
statecznych naradach faktem dokona
nym. Pozostały do opracowania Jesz

cze szczegóły połączenia, które Jedna
kowoż nie mogą mieć wpływu na spra
wy zasadnicze i całokształt pracy. No
wo połączony klub otrzymał nazwę 
„Union - Touring''. przyczem pierwsze 
jego walne zebranie odbędzie sic już w 
sobotę. 

Francuskie pisma podały sensacyjną 
wiadomość o dożywotniej dyskwalifika
cji słynnego rekordzisty światowego, 
Francuza Ladoumeguea. Wyrok, ten za
padł na odbytem przed paru dniami po
siedzeniu francuskiego związku lekko 
atletyczngo, przyczem powodem dys
kwalifikacji były uzasadnione dowody 
zawodostwa. 

Jednocześnie krążą wiadomości, że 
za przekroczenia zasad amatorstwa zo; 
sitali podani w stan oskarżenia Nurmi i 
Lehtinen. 

Drużyna gier sportowych łódzkiej 
Makkabf bawiła w sobotę w Pabiani
cach, gdzie rozegrała dwa zwycięskie 
mecze z famtejszemi zespołami Krusch-
endera, mianowicie w koszykówkę żeń
ską 4:0 i w koszykówkę męską 1.8:14. 
(Oba mecze dla Makkabi). W koszy
kówce męskiej Makkabf wystawiła dru
żynę kombinowaną. 

W dniu wczorajszym odbył się w War 
szawie mecz bokserski miedzv I..e<?ją a 
Warszawianką który przyniósł Łwycięst 
wo Legji w stosunku 9;5. , 

W dalszym ciągu turnieju tennlsowe 
go w Mcntonie, w którym biorą udział 
m. in. Jędrzejowska i Tłoczyński, nie o-
było się bez szeregu niespodzianek. Mi
strzyni Szwajcarii p. Payo* przegrała z 
Francuską p. Adamoff 3:6, 4:6. P. Ma-
thieu wyeliminowała stosunkowo łatwo 
nasza mistrzynie Jędrzejowską 6:3. 6=1, 
p Sander (mistrzyni junforek Niemiec) 
pokonała po zaciętej i wyrównanej wal
ce Francuzkę Belliard. W grze pojedyn
czej panów A. Merlin pokonał Fischera 
6:3, 6-"4, Bjurstedt (Norwegja) Worma 
8:6. 7:5, Rogers zaś wyeliminował 
Bjiirstedta °:7. 4:6. 6:2. Merlin nadspo
dziewanie łatwo pokonał Tjoczyńskiego 
6:0. 6:0, poza tern Menzel z Gabrowi-
tschem 6:3, 6:1 1 Schaffer z Kukuljewi-
czern (obaj Jugosławia) 7:9. 6:4, 10:8. 

w grze podwójne! Tłoczyński i Du 
Plaix pokonali Ardelta 1 Vodickę 6:1. 
6:4. W grze podwójnej z wyrównaniem 
mrs. G. (pseudonim króla szwedzkie
go) wraz z Mcnzlem pokonali pare 
Weil i Fhrman 6:3, 6:4 i w grze miesza
nej Hewitt i Rogers pokonali parę 
Deutsch, Menzel 3:6, 6:4, 6:4, zaś para 
Valerio. Del Bono pokonała parę Bergi, 
Bjurstedt 7:5. 6:2. 
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Porażki mistrzowskie drużyny 
W y n i k i t u r n i e j u g i e r s p o r t o w y c h . 

zrobić zdumiona J J & J . 
stała, mocno 

S I S ^ J JpWw i cierpiących na bóle nerwowe 
am tylko...ł « , , / '"C 
Jo, halo! 

Henryk i ach z twarzą ^ & ^ ^ 0 ^ 
- krzyczał ^ ^ f e 

^NI , . " " P I E N I , WYWE-
"OT*»R PRAERAISNIS M.TE 
>. K R £ * * WIELKICH 

•k."* . . * NI«DOSTSTECS. 

a przeszło 6000 lekarzy? 

grodku, iv - i^ j 
tego rendez -

 v 0

V 
wadzić do domu- , f l 

ił stanowczy"1 *^ f 
d ramię stars«C P 

ił sie na wsz 
:apclusz. reka-
któremu zamierza. 

przebrać, zanim 
e. 

Mrodka twalcujs 
n«tar«l0y ^„,Ab oso 

^ rogslo nadspodń 

wanie pomyślne rezult.tr. wielką pnyjemno 
Ida dorMMse WP. U po oiyeia 5 opakowań Tojalu 
wylectytam nip .upełnie i nporesywego reamatys-
mu, praeiladujaccgo mie od para lat", piuo nam 
pełna sapała p. Zofja Zwolińska. Lwów, Jehionow-
łkich 36. „Na nsycie Tog.iu zdecydowałam aie do
piero po wyczerpania wszystkich innych irodków 
aptecznych. Dlatego teł czuję aie w obowiązku 
przesłać WPunom niniejsze podziękowanie i za
znaczam, te bede i«ilnie nieoceniony preparat To 
-al polecać wszystkim moim znajomym, jaka (e-
dyny środek na wyleczenie reamatyzmo". Lecz 
również przy podarrze, bilach w krzyżu, rwaniu 
w stawach, łamaniu w kościach, bólach nerwo
wych i głowy, g-ypie, przeziębieniach i pokrewnych 
cierpieniach działajp tabletki Togal szybko i pew
nie. Nieszkodliwe dla sera, sołsdka I innych 
organów. Jeśli przeszło Ó.MO lekarzy, w tej liczbie 
wielu słynnych profesorów Togal ordynuje, te 
przecie! ksłdy s zaufaniem zakupie pi 
We wszystkich aptekach. 

W sobotę 1 niedzielę bawiła w na
szem mieście drużyna gier sportowych 
poznańskiego AZS-u, która w spotka
niach z Triumfem i ŁKS-em odniosła 
same porażki. 

W sobotę goście rozegrali mecz ko
szykówki męskiej z Triumfem, przegry
wając w stosunku 14:22 (8:18), zaś w 
niedzielę, również w koszykówce męs
kiej, ulegli LKS-owi 17:21 (39) i w siat
kówce przegrali z Triumfem 21:30 
(5:15). 

Gra poznańczyków nfeprzyzwyczajo-
nych do zbyt małej sali i osłabionych 
trzema graczami rezerwowymi wypa
dła naogól blado — zwłaszcza, że nad
używali siły fizycznej. Najlepszymi ich 
graczami byli Kasprzak i Paluch. W 
Triumfie wyróżnili się PUc l Liske, zaś 
w LKS-ie Pegza i Załęski. Sędziował p. 
Szwed. Pozostałe, mecze przyniosły w 
sobotę niespodziewane zwycięstwo 
Triumfu nad HKS-em w siatkówce żeń
skiej 29:27 (15:12) oraz Absolwentów 
nad ŁKS-em w siatkówce męskiej 
30:27 (15:14) — ŁKS grał w drugiej po
łowic w 5-tkę. Koszykówka żeńska 
HKS — Triumf przyniosła zwycięstwo 
pierwszym w stosunku 16=4 (8:4). W 
niedzielę rozegrano również następują
ce mecze: koszykówka męska Triumf— 
Stow. MI. Polskiej 43=36 (20:28) 1 siat
kówka żeńska ŁKS — HKS 24:20 
(15:10). 

W sali przy nł- Drewnowskiej odby
ły się w sobotę tylko trzy mecze z po
wodu niezgłoszenia się pierwszej dru
żyny YMCA. Wyniki były następujące: 
siatkówka żeńska IKP — Geyer 30:5, 
koszykówka żeńska IKP — Geyer 
24:12 i koszykówka Juniorów IKP — 
YMCA 34:6. 

Sir S 

R a dj o - k ą c i k 
RASZYN, wtorek 

11,20. Kom meteor, dla komunikacji lotn 
11.45. Przegląd Prasy 11.58 SygT.al czasu, 
12.05. Program na dz bież 12.10—13,10 Pły
ty. 13,10. Komunikat, 13,15. Komunikat go
spodarczy. 13.40. Pogadanka roln. p t. „Jak so 
bie pomóc w pracy konkursowej przysposobię, 
nia rolniczego, sposoby samokształcenia", wy. 
głosi inż. St Wyrzykowski. 13,55 Muzyka. 
14 00. Pogadanka roln. p. t ,,Radjo u rolnika", 
wygłosi inż. Z Kobyliński, 14,15. Muzyka, 
14,20 Togadanka roln, p. t . „Zakończenie KUR
SÓW Radjowego Uniwersytetu Ludowo.Rolnicze. 
go". 14.50 Muzyka operetkowa (płyty) 15.15, 
,,Chwilka lotnicza". 15.25. Odczyt z cyklu DLA 
maturzystów .Ciągłość życia na ziemi", WYGŁO
si profesor St Sumiński 15,45. Giełda pien 
oraz kom. dla żegl. I ryb 15,50—10,15, Pro
gram dla dzieci: 16,20. Odczyt z cyklu DLA MA
turzystów ,,Religja starożytnych", wygł PROF. 
B Dunikowski. 16,40. Piosenki w WYK. H. Or-
dpnówny (p ły ty) , 16,55. Odczyt w JĘZYKU nkra 
ińskim prof A. Łotockiego p. T. „ŚWIATOPO
gląd państwowy Tarasa Szewczenki", 17,10. 
Transmisja z Wilna. 17,35—18.60 Popoł. kon
CERT 18.50. Rozmaitości. 19.16. ,,Książka rolni
CZA", wygł. inż Wł. Sawicki, 19,25 Program 
NA DZIEŃ następny. 19,30. Wiadomości sportowe 
19.35 Ork. Sandlera (płyty) 19 45. Prasowy 
Dziennik Radjowy, 20,00, Feljeton p. T. ,,Żyeie 
GWIAZD", wygłosi p. J . Wasiutyński 20,16— 
21 55. KONCERT popularny 21.55^—22,10. Skrzyń 
ka pocztowa techniczna, korespondencję biei 
omówi i PORAD TECHN UDZIELI p. W. Frenkiel. 
22,10—22.40 Utwory dawnych mistrzów. 22,40 
Dodatek do Pras Dz Radjow. 22 45. KOMU, 
nikaty. 22.50—24,00 Muzyka TANECZNA. 

KATOWICE, wtorek. 

11.46. Przegląd Prasy. 11.58. SygnaJ czasu, 
i program na dzień biei. 2.10. Koncert s pljrt 
gramofonowych, 131°. Kormuaikaty z Warszawy 
13,40—14,36. Transmisje z Warszawy. 14.66, 
Kom Polsk. Zw. Zrzeszeń Gospod. Woj. i i . 
15.05, Intermezzo muzyczne. 16,15—16,40. Tran 
smisje z Warszawy. 16,40. Koncert z płyt gra
mofonowych. 17,10. Transm, % Wilna. 17,55— 
18,50 Koncert z Warszawy. 18.50. Rozmaitości, 
1905. Odcinek powieściowy. 19,20, Olga Re. 
gorowiczowa: „Greckie tragedje Wyspiańakla-
go" 19.40. Komunikaty sportowe. 19 45—22.50. 
Transmisje % Warszawy. 22.50 Program aa 
dzień następny. 22.55. Muzyka taneczna. 

KOENIGSwTJSTERHAOSEN, wtorek. 

12.00. Komunikaty. Płyty gramofonowe. 
14.00—16,50. Koncert z Berlina 16.00—15.25. 
Bajki dla dzieci. 16.30—17.30. Koncert s Lip. 
ska, 17,80—17,56. Dr. Schwenger: „Zagadnie
nie socjalne w przemyśle i jego rozwiązanie" 
( I ) # 18.00—18.25. Dr. Eberle: „Paychologja 
wyboru". 18 30—18.55, Karol Figdor: „Maszy 
na » przeznaczenie" ( I ) . 19;00^-19.25. Angiel-
sld dla zaawans 19.20^—20,00. Myśli na czasie^ 
„Odwrót od waluty złotowej** — wygłosi prof^ 
dr. August Muller i dr. Feliks Pinneir. 20.00— 
20 20. Sprawy aktuałn*. Mówi prof dr. Max 
Sering 20.20. Słuchowisko z Gdańska (p. Kr<ś 
lewiec). 21.20. Rozmaitości. Tr. t Królewca 
22,20. Przegla/l poktjciiny. Kornnnikaty i mu
zyka taneczna 

, J $ 5 * . 

to nas po prscr rozweseli? 
Teatr Miejski. Mam Lit 26, I I Opera sa 8 

grosza. 
Teatr Kameralny. Czwarty do bridż*. I I 

Kłopoty Bourrachona. 
Teatr Popularny .JCredowe koło1*. 
Apollo — 10.ciu x Pawiaka. 
Bajka — Na Zachodnie bez zmiao, 
Capitol: Ułani, ułani, chłopcy malowani, 
Casitio „Raj ukradziony" 
Corso — Król żebraków. 
Czary: Noc zniszczenia. 
Grand-Kino — Tajemnica sekretarki. 
Luna — Dwa serca biją w walca takt. 
Mimoza — Sewilli MIASTO miłości. 
„Momos** — Tego leszcze nile było. 
Odeon: W gabinecie lekarza. 
Oświatowy — Dla dorósł. Miłość" w przyro 

dzie; dla młodz. Zielona brygada. 
Palące — Taka słodka dziewczyna JAK Ty. 
Przedwiośnia — Jej Ekscelencja MiłoK. 
Rakieta — Rozwódka. 
Resursa — Dziewczę z Słngapore. 
Splendid — Kok 1914, 
Tęcza — Śpiewający Błazen. 
Wodewil — Ma.Jżcftstwo na złość. 
Wesoła Buda — „Coś wisi w powietrzu". 
Zachęta — Ody nrlośe sie budiV 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Wincentego Kadi-
Wschód słońca 6.09. 
Zachód — 17.25, 
Długość dnia 11.1«. k 

Przybyło dnia 8.32- ' 
Tydzień U 

(o z i M i l t na oli? 
Zupa kartoflana. 
Kiełbasa smażona po polsku. 
Faworki. 

M I I I ( P J J M 
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Tu będzie stał mój pomnik !| " v o x M O R T U U M " 
M a t u s z k a n a se r jo z w a r j o w a ł . . . 

Osławiony sprawca Kilku katastrof 
kolejowych. Matuszka, w ostatnich cza
sach podupadł bardzo na zdrowiu Wi
docznie nie służy mu wiezienie Śledcze. 
Podlega on 

często napadom szału. 
Co do których lekarze nie rą jeszcze pew
ni, czy są one objawem rzeczywistej cno 
roby, czy zręczną symulacją. 

W każdym razie Matuszkę trzeba by
ło odosobnić i nie może on nawOt w cza
s i e spacerów po dziedzińca więziennym 
przebywać razem z innymi więźniami. 

W czasie tych napadów Matuszka wy
daje nieludzkie okrzyki i żąda wielkim 

W celi swojej zajmuje się Matuszka 
ustawicznie rysowaniem jakichś planów 
i modeli, które chce przedłożyć fachow
com. Zapewnia źe z niecierpliwością o-
czekuje terminu rozprawy i żąda aby ter
min ten przyśpieszono- by mógł wresz
cie odkryć swą „wielką tajemnicę". 

Przed kilku dniami podczas jedneg<> 
ze swych ataków Matuszka uderzył 

silnie głową o ścianę 
i zranił się dotkliwie w oko. Dla uspoko
jenia szaleńca spełniono jedno z jego naj
gorętszych życzeń i pozwolono na widze
nie się jego z córeczką. Rozegrała się 
wstrząsająca scena. Matuszka łkał głoś 

głosem pomnika dla siebie. „Tu będzie i no przyciskając do serca wylęknione dzicc 
Stał mój pomniki — woła, wskazując na I ko, kt<Vre nie umiało sobie wytłumaczyć 
podwórze więzienne. — Należy mi się za dziwnego zachowania się ojca. 

'wszystkie moje wynalazki". —:o:— 

Zona rolnika wychowała 78-dzieci* 
S z c z ę ś l i w a m a r u k a n i e m o ż e ż y ć b e z s w y c h w y c h o w a n k ó w * 

W niałom miasteczku bretońskieni [pierwszej komunji, kiedy chłopcy stawali 
r o M g e i e a we Francji mieszka 76-letnia ko- | do wojska, i dziewczęta wychodziły za-
1 ' Wielu z jej wychowanków również 

Statki rzymskich inźyni^ 
w p r a w i a j ą w p o d z i w f a c h o w c ó w . 

bieta, nazwiskiem Morja Thomas, która 
dynie i tego, ie wykarmiła bądź własną 
piersią, bądź sztucznie 
. • 78 dzieci. 
Oddawanie niemowląt „na garnuszek*' jest 
we Francji o wiele bardziej rozpowszech
nione niż u nas, i zwyczaj ten zakorzenił 
rię nawet w sferach inteligencji pracują-

'«rf. Dlatego dobra i sumienna mamka 
zawsze jest poszukiwana i ma szanse powo
dzenia. Wiele kobiet na wsi i po małych 
-ńasterzlcaeb prowincjonalnych poprostn 
utrzymuje sie « wychowywania obrvrh 
dzieci, które dopiero w wieku trzech do 
rrterech Int wracają do domn rodziciel
skiego. 

Marta Thomas była zdrową i rumiana 
• l T i r w r z v n ą wiejska, gdy wrszła zamai 

sn niezamożnego rolnika. 
rycie bv?n bardzo ciężkie i gdy trafiła 
sie sposobno*/ przyieeia do domu niemo
wlęcia, którego matka umarła, skorzvsta-
n» z pieł "kwnnUwie, Gdv po dwóch ła
tach ojciec zabrał dzieciaka, przybrana 
matVa rozpływała się we łzach z rozpaczy, 
•»r*|b"rdzii»i. fce własne jej pierworodne 
.'.;..^v 0 równie* tymczasem umarło. Ale 
niebawem przyniesiono jej nowego wy. 
r^nwańca. a potem to już w domkn Tho-
ma*ów niedv 

nie hrakło dziecięcych głosowe. 
Czasami odzywało się ich nawet kilka 
równocześnie. A matka Thomas wszystkie 
rMe»^ karmiła, hołubiła, piel janowała, 
snedzała przy nich bezsenne noce. wrłewa-
*V •»•• r/izpaczy. gdy hvły chore. Nie nmar 
Jo jednak ani jedno. Wszystkie wyrosły i 
.*»«zvstfcie "iemal pamiętały dłueo „matkę 
•horns*'' Było ich razem 78. które prry-
hr ły do chaty Thomasów w pieluszkach, 
» onnszcrsły ł» n« włson^oh, choć słabych 
lewe** nóżkach. Matka Thomas, która po 
smiereł meia przeprowadziła sie do mia-
«Wzka i zamieszkała n własnej córki i 
-t»rl(». posiada ich fotoarafie i namieta 
leh imiona i nazwiska. Wie, kiedy które 
T^-iem»łn zeby. kiedy przystępowało do 

przyjazny 
mąż 
pamięta o niej i utrzymują 
kontakt ze staruszką. 

W danej chwili matka Thomas opieku
je się 3-letnim Andrzejkiem. Tak długo 
grała rolę przybranej matki, żc obecnie 
nie może już żyć bez swych wychowań-
ców. 

— Wstydziłabym się przejęć przez u-
lice bez dziecka — mówi, — ho zdawało
by mi się, ie Jestem już na iwiecłe niepo
trzebna. 

Pod powyższą nazwą otwarta została w 
Genewie w klubie międzynarodowym w 
obecności p. ministra Augusta Zaleskiego 
wystawa prac polskiego artysty-malarza 
Bohdana Nowaka. Prace p- Nowaka o 
tendencjach pokojowych wzbudziły w Ge
newie w związku z odbywającą się tam 
międzynarodową konferencją rozbroje
niową zrozumiałe zainteresowanie. Na 
zdjęciu widzimy jeden z obrazów artysty 
p. n. „Zatrzymajcie się!'* z następują-
cem mot to : — Groby nasze mówią! 

Głos umarłych potężniejszy jest niż 
prawa ludzi żywych! 

żądamy od was opamiętania I 
Nie łamcie praw wielbionego przez 

was Boga! 

Starożytni Rzymianfe posiadali wy
soko rozwiniętą szituke budowania okrę 
tów. Wydobycie jachtów luksusowych 
Caliguli z jeziora N«mi (Jezioro Nemi 
położone jest niedaleko Rzymu na wy
sokości 325 m. nad poziomem morza; 
rzuca bardzo ciekawe światło na mi
strzostwo 
rzymskich budowniczych okrętowych. 

Niestety, zachowane są nie całe stat 
ki. lecz tylko dolne części kadłubów, ale 
i te wystarczają jako dowód na to, że 
Rzymianie posiadali bardzo rozległa i 
gruntowną wiedzę w tej dziedzinie. Ba
dania bowiem wykazały, że budowa 
okrętów rzymskich opierała się na tych 
samych prawie zasadach i elementach, 
co nowoczesna sztuka budowania stat
ków z drzewa, a rzeczowe ich zastoso
wanie pozwala nam wnioskować, że dzi 
siejsze wymagania wówczas bvłv zna 
ne i uwzględniane, a zewnętrzna strona 

»tc>T* 

•'«»• b« szasezsnis 

na statku pociągnięta 
włokami ołowiu dla 

przed 8 
Na szczególniejsza 

znalezione w okrętach 
części składowe i przvb*5ff¥,*»«. ^Ti^CZJT^T^*n 

ce o tem. iż Rzymianie » L g ? ft?? 
KO znakomitych budowni^L^ , p r , T *»t>W. i , * ^ 

wych. lecz wogóle dosKJ* 
nierów. merów. Znaleźć fty** 
dzo pomysłowo skonstruuj 
ce, jakie w nowożytneJ i * 
ro od niedawna zostalv *' 
Najwyższe zdumienie 
zionie prawdziwego 

łożyska kulko**" 
oraz pomysłowej 
Wynika z tego. że Rzyj"? 
znakomite i liczne narzed* 
jące (m wykonanie nawet 
zyjnych przyrządów. 

«WT»Ci. 

J. K«. B i s k u p 

FWaw BandursŁ 

Powieściopisarka porwała... b 
K r ó l z a r o ś l i w b e z p i e c z n e m mie jscu 

Mimo obławy, która trwa już parę 
miesięcy, francuska wyprawa karna prze 
ciw bandytom na Korsyce nie może do
tychczas ująć najsławniejszego przywód
cy brygantów, Andrzeja Spady. Przeszu 
kano już 

wszystkie możliwe kryjówki, 
przetrząśnięto wszystkie niedostępne, gę 
stemi zaroślami pokryte mateczniki gór
skie. Nnpróżno. Spada jakby się pod zie
mię zapadł. Nie pomogła formalna nagon 
ka zapomocą samochodów pancernych. 

N A D W O R Z E K R Ó L A ALBANJI . 

Zycie prywatne Achmeda-Zogu. 
Najmłodsza dynastja na świecie. 

Najmłodszą dynastię w Europie po
siada królestwo Albanii. Dwór albański 
posiada bardzo znamienną właściwość: 
nieus.łuje on zupełnie zwracać na siebie 
uwagę. Nie posiada on żadnych zam
ków i pałaców, żadnych gwardyj i samo
chodów dworskich, pędzących ulicami z 
szybkością straży pożarnej. Niejeden tu* 
rysta przez tydzień i dłużej przebywał w 
stolicy Albanji, Tiranie, i codziennie prze
chodził kilkakrotnie główną ulicą, nie 
wiedząc, że mija rezydencję króla i jego 
dworu. Musi on \ŹT mieć wyjątkowe 
szczęście, jeżeli uda mu się zobaczyć kró
la, królową matkę lub którą z księżni
czek. Król sam unika 

wszelkiego rozgłosu, 
i tytko w wyjątkowych wpadkach daje 
dosttęp do siebie obcym dziennikarzom. 
Wyjątkowego tego szczęścia doznał pe
wien publicysta Amerykanin, który wra
żenia swe z audjenefi opisuje następują
co: 

Już na samym wstępie do domu kró-

Operacja podziurawionego serca. 
N i e b e z p i e c z n y z a b i e g c h i r u r g i c z n y . 

Wiedeński pomocnik handlowy, Hans 
.•>chmo!l, postrzelił się śmiertelnie w za
miarze samobójczym. Kula z rewolweru 
bębenkowego utkwiła w piersiach. Lekarz 
pogotowia udzielił mu pierwszej pomocy 
i kazał przenieść do stacji ratunkowej, 
ale machnął zarazem ręką, zorjentowaw-
nzy się. że paqent 

przedziurawił sobie serce. 
Puls samobójcy przestał bić, ciało stało 
lę szfywne i bezwładne. 

Na szczęście energiczny asystent kli-
iki wiedeńskiej, dr. Oppolzer, polecił na 
ychmiast przenieść Schmolla do sali ope 
icyjnej i przystąpił do ratowania młode

go życia. — Serce pacjenta było na wy-
'ot przebite pociskiem, który zostawił 
iwa otwory, w przedniej i w tylnej ścia
nie i utkwy poza sercem. Dr. Oppolzer 
nodniósł worek sercowy, wyjął kulę i ze 
-?ył przedziurawione miejsca centralnego 
~-»adu wewnętrznego. Zabieg ten udał 

się. Następnie operator zeszył klatkę 
piersiową i po półgodzinnym wysiłku od
dał w ręce pielęgniarek zreparowany 
gruntownie organizm niedoszłego samo
bójcy. 

Po obudzeniu się z narkozy Schmoll 
poczuł się całkiem dobrze i o ile rany 
nie skomplikuje jakaś infekcja, 

zupełnie wyzdrowieje. 
Operacja ta wzbudziła wielkie zacieka
wienie w kołach lekarskich, Dr. Oppol
zer w rozmowie z pewnym dziennika
rzem oświadczył, że na klinice w Eisel-
sberg, gdzie pracował, jako asystent, 
przeprowadzono wiele pomyślnych ope-
racyj na ludziach, którzy już umierali 
wskutek uszkodzenia serca przez rany 
postrzałowe lub kłute- Ostatni wypadek 
by} dlatego skomplikowany, że kula po
została w ciele poza sercem i trzeba ją 
było stamtąd bezwarunkowo usunąć. 

lewskiego doznałem bardzo ciekawego 
wrażenia. Poza dwoma żołnierzami, peł 
raacymi straż przy bramie żelaznej, nic 
nie zdradzało specjalnego charaYteru te
go gmachu. Budynek sam nie wiele róż 
nił się od domu zamożnego Albańczyka, 
Wyróżniały się jedynie ubikacje recepcyj 
ne, urządzone w stylu reprezentacyjnym, 
oraz pracownia króla, mieszcząca się w 
długiej i szerokiej komnacie, w której koń 
cu 8f°i olbrzymie biurko. 
Kiedym wszedł do pracowni, król siedział 
za biurkiem w olbrzymim, nakształt 
tronu zbudowanym fotelu. Uprzejmość 
swoją król posunął tak daleko, że oo-
wstał z fotelu i podszedł ku mnie kilka 
kroków. W pierwszej chwili rzucała się 
przedewszysfikiem w oczy wyniosłość po 
stać! króla, jego niezwykła uprzejmość i 
młodzieńczość. Ani jedno spojrzenie, ani 
jedno słowo, ani jeden gest nia przypomi
nał dyplomaty, który w niezwykle zręcz
ny sposób z antagonizmu włosko-jugo-
słowiańskiego potrafił ciągnąć korzyści 
dla swego kraju, ani żołnierza, który nie 
tak dawno temu 

tłumił powstania. 
Rozmowa toczyła się w sposób tak nafu 
ralny i niewymuszony, iż niepodobne by
ło przypuszczać, że myśli się o czem in
nem, niż się mówi. Prosiłem o objaśnie
nie mnie w kilku sprawach, szczególnie 
polityczno-skarbowych. Kiedy rozmowa 
weszła na sprawę katastru, którego A l 
banja jeszcze nie posiada, doznałem dru 

Cudowny specyfik na... chłopców. 
Z ł o t e i n t e r e s y A m e r y k a n ó w . 

W Chinach przyjmują z honorami tyl własnej produkcji (50 proc wodv , w 
noWorOdki rodzam rifiskiecrn rhlnr^., li™,,.,™; -11 ' ww-y uesty-.«. noworodki rodzaju męskiego, chłopcy 

.y.wiem kontynuują tradycje familijne i 
oni tylko mają prawo składać cześć przód 
•'tom. Dziewczynki 

traktują się niechętnie. 
Dwaj sprytni awanturnicy. Amerykanie 
postanowili wyzyskać sytuację i zarobić 
grrubo na przesądach Chińczyków. Roze
słali ogłoszenia do wszystkich pism chiń
skich tej treści, iż sprzedają za cenę 2 do 
larów meksykańskich cudowny eliksir 

lowanej 50 proc. wody zwyczajnej), któ
ry gwarantuje przyjście na świat chłop
ca. Gdyby eksperyment się nie udał i na 
świat przyszła dziewczynka, wynalazcy 

zwrócą wpłacone 2 dolary. 
W ciągu dwóch lat przedsiębiorstwo pro 

Ssperowalo znakomicie, fortuna Ameryka
nów rosła jak na drożdżach. Aż wreszcie 
wdały się w to władze i zakazały sprzeda 
ży cudownego specyfiku. 

Oddal i n a p a t i n i ę t e m u pastorowi 
zegarek i auto. 

Niedawno — jak opowiadają dzienni
ki amerykańskie — pewien pastor z Pit-
tsburga jechał sam autem drogą mało u-
częszczaną, gdy nagle musiał zatrzymać 
swój wehikuł wskutek zabarykadowania 
drogi przez inny samochód. 

Jak się okazało, była to 
przeszkoda nie przypadkowa, 

lecz zastawiona przez rabusiów drogo-
wych. 

Zatrzymany w ten sposób pastor rad 
nie rad oddał, pod groźbą rewo.werów, 
rabusiom pieniądze, zegarek i swój samo 
chód, poczem rabusie zabierali się już dc 
odjazdu, gdy ograbionemu przyszło na
gle do głowy przemówić do nich słowami 
kaznodziei. 

Rabusie zgodzili się drwiąco na to ka 
zanie. Pastor jednak okazał się kazn^dzie 
ją tak wymownym, i przekonywującym, 
że poruszył serca rabusiów 
i dopiął tego, iż wzruszeni zwrócili mu 
zegarek i auto. Nie oddali tylko pienię
dzy, usprawiedliwiając się, że ciężkie cza 
sy zmuszają ich do zatrzymania go,ówki. j 

Bądź co bądź, pastor wrócił do domu 
f/ samochodzie ocalonym przez to kaza
nie okolicznościowe. 

giej niespodzianki: król, doskonale z tą 
sprawą obeznany, 7 a c z ą ł mnie initerwenjo 
wać i w sposób całkiem fachowy wypyty 
wać o stosunki w moim kraju. Później 
dowiedziałem się, że król także w innych 
ważniejszych dziedzinach życia państwo
wego i społecznego orjentuje się doskona
le, i że niema prawie ważniejszej materji, 
w którejby osobiście nie konferował ze 
swymi ministrami. Jakkolwiek ocenia się 
charakter niezwykłego tego człowieka, 
nie ulega wątpliwości, że jest on 

wybitną indywidualnością. 
Jeszcze 10 lat temu nazwisko jego poza 
Albanją zupełnie było nieznane, a i w Al
banji samej rozgłos jego był niewielki. 
Dopiero dzięki rozruchom powojennym 
Achmed Zogu stał się potężny. Podziwu 
godną roztropnością potrafił on się utrzy 
mać najpierw jako minister, a następnie 
jako prezydent republiki, albańskiej. 
Dnia 1 września 1928 roku obwołano go 
królem. Spełniło się tem samem marze
nie, jakie Achmed nosił w duszy swojej 
od lat dziedęcych. 

O życiu prywatjnem króla niewiele wia 
damo. Liczy on obecnie ]at 38 i jest nie 
żonaty. Obowiązki reprezentacyjne kró
lowej powierzył on swojej matce i sio
strom, których ma 6. Jako następca tronu 
uchodzi 5-leitni książę Essat, syn zamęż
nej siostry króla. 

oddziałów żandarmerii, 
karabiny maszynowe, a 
tów. 

Nieco światła na to 
nięcie rzuca rewizja, P 
domu bandyty. Znaleziot* 
cie sporą paczkę listów-

dzo namiętnych i gorącym 
są z Angij i, a adresowane 
lewskiej mości, kró|a zaroi 
bandyty, Andrzeja Spady* 

Posługując się lisianu 
czem, policja wykryła, * e 

łym bawiła na Korsyce P1 

mające imię w literatur* 
chawszy się na zabój w 
mywała z nim kontakt 

zapomocą korę 
Władze bezpieczeństwa 
znaleźć ową romansową 
czają bowiem, że jest o n * 
mowana o miejscu pohyW 

Nie jest zresztą wy w ' 
wieściopisarka ta, podobno 
na, już dawno wywiozła 
Korsyki i ukryła w bezpi* f 

Podobno nawet widziano J°JM 
wiaroi w Marsylji. Są *° %Ą 
pogłoski, które wymagaj? 

*iesię w Wilnie n a 

Państwa. 
ko 

^dent Rzpl Owady na ~ r . w y i e ż d ż a i a 

H o d o w l a ( o f f , 
Zdawaćby się mogło, ^ff^artel B a n t ] »rsk iego nas 

wiek rad jest, gdy nie ^^pfł, j . 
nia z owadami. Niera* ^ * m. w Wilnie. 

™ - mi,,;.; Bocrner i Kozłów 
^ n , s t < * ksiąd z Zongol 

tych doknezliwych geścł 
się taki, co owady 

sprzedaje aa pł* . . 
Tym pomysłowym człow'^ 
wiście Amerykanin S t» n ' e ^ 
kierownik stacji doświad^ 1 

Riverside w kalifornji. 
kj pewnego rodzaj n osy * \ 
gramma, która jajka 
gniazd innych dla hodoł* 
wych bardzo szkodliwy** 
ten sposób niszczy t« ^ 
ku Hodowca oddaje 
właścicielom ogrodów i ^ Jt 
wandu po 1000 sztuk ' 
(9 gr.) 

• a> 

Kasa w żołądku grab* 
P i e n i ą ż k i w y d o b y t o n a ś w i a t ł o dzie»»» e ' 

t t f d l t i 

Juda S 
Nien 

^ o n T w a r d o w 
T * 7 ' wł.) Jnda Sl 

„ * i e K 0

, n a c h u "dcc po 
^ * bad V ° Q T w«dowskiego 
ta ^różhi^"' i o ""nachu d< 
S ^ \ N i e m c ó w z So, 

adą H c k r o t k i komunikal 

* * * h T n a l e ł y 

ila tero>y*tycznei 
zadanie dok< 

W pewnej gospodzie w górach Guada 
rama, zebrało się liczne t° w a rzystwo, 
które przy szklance wina chciało zapom
nieć 

o nieprzyjemnościach rewolucji. 
Nichswem, pod wpływi 1 . ! wina, poprawi
ły si«; łumory zaczęto się śmiać, śpiewać 
i zaw'erać żartobliwe zakłady. 

Fryin wiódł garbarz mieiscowy. który 
oświadczył, że podr f , r : ; się wypić każ-
Ją :!ość -v:i a, którą mu ktoś zafunduje. 
Na to odpowiedział jeden z obecnych, że 
daruje mu każdego pezeta, którego wraz 
z szklanką wina połknie. 

Garbarz zgodził się na propozycję i 
zaczął pić. Doszedł jednak tylko do 40 pe-
zetów. bo potem nikt nie miał przy s^bie 
więcej takich monet i trzeba było zakład 
przerwać. 

Po dwóch dniach zrobiło mu się na 
żołądku niewyraźnie, udał się więc do 
szpitala, gdzie po prześwietleniu okaził-) 
się, że wszystkie pleniąd/ic leżą sobie w 
grabarzowym żołądku, 

jak w """** jo 
Zapakowano żywą, ̂  fl 

aplikowano jej odpoWiean^Jj 
Wszystko odbyło »«. Jr 

ki środkom przeczyszc«a 1 4 

żyŁ „, f 
Podobno oświadczy1 

czasu gotów jest eksperj_ 

e n i a Reichs 

Podsłuch^ 
KOBIETA-

Zosia Jest bardzo ho.** 
nie wieczorem zagląda P° i 
ukrył się ram bandyta, JFŁ 

— Wiem o tern! r V 
cisaek. — A czy wiecie- ,X 
nim spojrzy pod łóżko? ^ 

— Wyjmuje zapeWc 

nego stolika? 
— Wcale 
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